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TRZECI MAJA.
Przemówienie Kazimierza Bartoszewicza w sali 

„Sokołau w dniu 3 maja 1900.
II. Była tu więc, jak widzimy, tendencja po

wolnego, stałego, ciągłego uszlachcania mie
szczaństwa, a więc porównania go w ciągu 
wieków ze stanem szlacheckim. A zaraz po tym 
ustępie, warującym mieszczaństwu świeżo nabyte 
prawa, czytamy w ustawie: „Lud rolniczy, z pod 
którego ręki płynie najobfitsze źródło, który najli
czniejszą w narodzie stanowi ludność, a zatem naj
dzielniejszą kraju siłą tak przez sprawiedliwość, 
ludzkość i obowiązki chrześcijańskie, jako i przez 
własny nasz interes dobrze zrozumiany, pod opiekę 
prawa i rządu krajowego przyjmujemy, stanowiąc: 
iż odtąd, jakiebykolwiek swobody, nadania, lub 
umowy dziedziea z włościanami dóbr swoich au
tentycznie ułożyli, czyliby te swobody, nadania, 
i  umowy były z gromadami, czyli też z każdym 
osobno wsi mieszkańcem zrobione, będą stanowić 
wspólny i wzajemny obowiązek, podług rzetelne
go znaczenia warunków i opisu zawartego w ta
kowych nadaniach i umowach, pod opiekę rzą
du krajowego podpadający. Układy takowe i wy
nikające z nich obowiązki przez jednego właści
ciela gruntu dobrowolnie przyjęte, nietylko jego 
samego, ale * następców jego, lub prawa nabyw
ców, tak wiązać będą, iż ich nigdy samowol
nie odmieniać nie będą mocni....

„GheĄc jak najskuteczniej zachęcić pomnoże
nie ludności krajowej, ogłaszamy wolność zupeł
ną dla wszystkich ludzi, tak nowo przybywają
cych jako i tych, którzyby pierwej z kraju od
daliwszy się, teraz do ojczyzny powrócić chcieli, 
tak dalece, iż każdy człowiek do państw rzeczy- 
pospo^tej nowo z którejkolwiek strony przybyły 
lub powracający, jak tylko stanie nogą na ziemi 
polskiej, wolnym jest zupełnie użyć przemysłu 
swego, jak i gdzie chce? wolny jest czynić umo
wy na osiadłość, robociznę lub czynsze, jak, i 
dopóki się umówi? wolny jest osiadać wmieście 
lub wsiach".

Dla ludu, jak widzimy, ustawa niewiele zro
biła, ale nie zapominajmy kiedy to było, że do 
sikającego daleko przewrotu społecznego nie 
była jeszcze pora. Przepis Konstytucji oddawał 
lud pod opiekę prawa, pozwalał powoli go oczyn- 
szowywać, a to był pierwszy krok na drodze 
zniesienia poddaństwa. Jednem pociągnięciem pió
ra nie można było ludu unarodowić i stworzyć 
z niego dobrowolnych pbrońców Ojczyzny, a tern 
samem pociągnięciem pióra można było w chwi
li niebezpiecznej zrazić i odepchnąć całą szlach
tę, która niestety! była jedynym prawie żywio
łem narodowym.

Następne paragrafy urządzały władzę prawo
dawczą, znosiły nieszczęsne „liberum veto“ , kon
federacje i elekcję.

„Tron polski elekcyjnym przez familje mieć 
na zawsze chcemy i stanowimy. Doznane klęski 
bezkrólewiów perjodycznie rząd wywracających, 
powinność ubezpieczenia losu każdego mieszkań
ca ziemi polskiej i zamknięcia na zawsze drogi 
wpływom mocarstw zagranicznych; pamięć świe
tności i szczęścia ojczyzny naszej za czasów fa- 
milji ciągle panujących, potrzeba odwrócenia od 
ambicji tronu, obcych i możnych Polaków zwró
cenia do jednomyślnego wolności narodowej pie
lęgnowania, wskazał^roztropności naszej oddanie 
tronu polskiego prawem następstwa.

„Stanowimy przeto, iż po życiu, jakiego nam 
dobroć boska pozwoli, elektor dzisiejszy saski 
w Polsce królować będzie... Gdyby zaś dzisiej
szy elektor saski nie miał potomstwa płci mę
skiej, tedy mąż przez elektora, za zgodą stanów

zgromadzonych, córce jego dobrany, zaczynać ma 
linję następstwa w płci męskiej do tronu pol
skiego. Każdy król wstępując- na tron, wykona 
przysięgę Bogu i narodowi, na zachowanie kon
stytucji niniejszej.

„Osoba króla jest święta i bezpieczna od 
wszystkiego. Nic sam przez się nie czyniący, za 
nic w odpowiedzi narodowi być nie może. Nie 
samowładcą, ale ojcem i głową narodu być po
winien i tym go prawo i konstytucja niniejsza 
być uznaje i deklaruje."

Prerogatywy władzy królewskiej zostały po
większone. Królowi „do dozoru, całości i egze
kucji" praw dodano straż czyli radę królewską, 
odpowiedzialną przed reprezentantami narodu. 
Kto wie, czem była elekcja, kto wie, że każdy 
magnat był kandydatem do tronu, bo i każdy 
szlachcic do niego miał prawo, kto wie, że ele
kcja była źródłem powstawania i rozrastania się 
fortun magnackich i początkiem karjery dla nie
jednego szlachcica, ten zrozumie, jak wielkim 
duchem patryotyzmu były owiane sejmujące sta
ny, kiedy burzyły to, co przez półtrzecia wieku 
uważały za gmach swego szczęścia, za najwyż
szy, idealny wyraz wolności.

Pozostałe ustępy konstytucji przynosiły posta
nowienia o władzy sądowej, regencji, sile zbroj
nej i edukacji dzieci królewskich. W  dołączonej 
„Deklaracji stanów zgromadzonych" czytamy: 
„Aby zaś potomne wieki tem silniej czuć mogły, 
iż dzieło tak pożądane, pomimo największe tru
dności i przeszkody, za pomocą Najwyższego lo
sami narodów rządcy do skutku przywodząc, nie 
utraciliśmy tej szczęśliwej dla ocalenia narodu 
pory, uchwalamy: aby na tę pamiątkę kościół 
„ex yoto" wszystkich stanów był wystawiony 
i Najwyższej Opatrzności poświęcony.

„Uczyniwszy zadość radości powszechnej, da
jemy pilne oko na ubezpieczenie tej konstytucji, 
stanowiąc, iż ktobykolwiek śmiał być przeciwnym 
niniejszej konstytucji lub targnąć się na jej ze
psucie, albo wzruszał spokojność dobrego i szczę
śliwym być zaczynającego narodu, przez zasie
wanie nieufności, przewrotne tłomaczenie kon
stytucji, a tembardziej przez formowanie jakie
gokolwiek w kraju rokoszu, czyli konfederacji, 
onej przodkowa!, lub jakowym sposobem do tego 
dokładał się, ten za nieprzyjaciela ojczyzny, za 
jej zdrajcę, za buntownika uznany, najsurow- 
szemi karami natychmiast przez sąd sejmowy 
ukarany będzie".

** *

Pomijając korzyści idealne, które dopiero w 
przyszłości mogły stać się realnemi, pomijając i 
obudzenie się sumienia narodowego i wyrzeczenie 
się wielu grzechów przeszłości, konstytucja nie 
była tylko aktem skruchy, przyrzeczeniem po
prawy, ale miała i aktualną wartość, tworzyła 
bowiem silny rząd, a z nim i silniejszą obronę 
państwa w chwili przełomowej, a bardzo ko
rzystnej.

Moskwa była zajęta uciążliwą wojną z Turcją, 
Prusy, związane traktatami z Anglją i Holandją, 
narzuciły się Polsce z aljansem —  Fryderyk 
Wilhelm jeszcze przed jego zawarciem „na swój 
charakter, na swój sposób myślenia", na „swój 
wreszcie własny interes" zaklinał się, że Polski 
nie opuści i stanie murem przeciw wspólnemu 
wrogowi, boć Moskwa, wdarłszy się w środek 
Europy, zagrażała drobnemu państwu pruskiemu. 
Kiedyż więc, jak nie w tej chwili, było myśleć 
o poprawie Rzeczypospolitej, kiedy znieść krępu
jące ją  więzy urządzeń wewnętrznych. Teraz, 
albo nigdy! powiedzieli wyraźnie wielcy miło
śnicy ojczyzny, — a że Moskwa zawarła pokój 
z Turcją i, przywołana przez niecną Targowicę,

weszła zbrój no w granice Polski, że Prusy po
pełniły zdradę, że król pruski pokazał swój „cha
rakter"... pruski, za to twórców konstytucji chyba 
winić nie można.

A przecież są tacy, którzy ich winią. Istnieją 
bowiem dwie histoije, są dwojakiego rodzaju hi
storycy. Jedni z wiedzą, bez uprzedzeń, z miło
ścią dla przeszłości, snują opowiadania o dawnych 
czasach, usiłując bezstronnie oceniać ludzi i fa
kty, — drudzy, nie historycy z powołania, ale 
dyletanci, często bardzo zdolni pisarze, nieraz 
znakomici publicyści, ale ludzie stronnictw, przy
stępują do pisania dziejów z powziętym z góry 
zamiarem, aby z faktów wyciągnąć to, co może 
przynieść korzyść ich stronnictwu. Ci pseudo- 
bistorycy, zmywając brudy z tych, których kon
stytucja z góry nazwała „nieprzyjaciółmi ojczy
zny, zdrajcami i buntownikami", część tych bru
dów wylali na twórców 3 maja, ba! posunęli się 
do tego, że podejrzywali ich o fałszowanie de
pesz, o podleganie wpływom kobiet i masonerji, 
zarzucili im nawet wprost zbrodnię stanu. Ale 
ogół przez zdrowy instynkt nie uwierzył słowom 
tycli historyków, mimo, że truciznę w pięknej 
podawali czaszy, a wszystkie ich zarzuty w osta
tnich czasach obaliła poważna krytyka histo
ryczna.

Historja, naturalnie ta prawdziwa, nazywana 
jest mistrzynią żyeia, bo kto ją bada, ten znaj
duje bardzo często analogiczne położenia między 
teraźniejszością a przeszłością, a więc nietylko 
mężowie stanu, politycy, ale cały ogół patijo- 
tyczny powinien korzystać z jej wskazówek, uni
kać błędów popełnionych, wzorować się na cno
tach i rozumie tych, co przed nami żyjąc, zbu
dowali dzieła piękna, dobra i pożytku powsze
chnego.

Konstytucja 3 maja i dzieje jej przygotowa
nia i uchwalenia powinny być dla nas takim 
wzorem.

Toasty cesarskie w Berlinie.
Podczas czwartkowego obiadu w zamku królew

skim w Berlinie wniósł cesarz Wilhelm następujący toast: 
„Trudno mi znaleść słowa, aby wyrazić W. Ces. 

Mości moje i mego ludu podziękowanie za łaskawe 
ponowne odwiedziny. Ale gdybym nawet chciał złożyć 
najpiękniejsze wyrazy, to nie zdołałyby one odlać 
nezuć, jakie nas dziś przejmują. Słowa zamilknąć 
muszą tam, gdzie słychać tętno całego narodu, które
go serca bjją dziś dla W. Ces. Mości, tak, jak może 
jeszcze nigdy przedtem.

„Radosne powitanie mieszkańców Berlina w dniu 
dzisiejszym zwraca się w pierwszym rzędzie ku oso
bie W. Ces. Mości, do wielkiego i mądrego władcy. 
Lud mój widzi jednak w W. Ces. Mości także wier
nego przyjaciela i sojusznika mego ś. p. dziadka, me
go ojca i megc własnego. A oto pojawiła się W. Ces. 
Mość, aby i czwartemn pokolenia ofiarować nieosza- 
cowany dar swojej miłości i przyjaźni. Zaprawdę naj
większy to klejnot, jaki syn mój otrzymał dziś z po
między wszystkich darów!

„Zarazem objawiłeś W. Ces. Mość przez swoje 
odwiedziny światu, jak silnym i pewnym jest sojusz, 
który W. Ces. Mość raczyłeś ongi zawrzeć z moim 
ś. p. dziadkiem i z władcą pięknego włoskiego krąju. 
Sojusz ten nie jest tylko wyrazem harmonji władców; 
im dłużej on istnieje, tem głębiej wnika w przeko
nania Indów, a skoro serca ludów biją zgodnie, to nic 
jnż nie zdoła ich rozdzielić.

„Wspólne interesy, wspólne nczncia, wspólne ra
dości i smutki łączą nasze trzy narody od przeszła 
20 lat, a jakkolwiek częsta bez uznania *śród za

„ K u p u jc ie  ty lk o  u C hrześcian i
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wiści i krytyki, udało się przecież tym trzem naro
dom aż dotąd pokój utrzymać i bjć dla całego świata 
ostoją bezpieczeństwa i p koju. I dziś także ugina się 
mój naród przed roztropnym i najstarszym członkiem 
tego sojuszu.

„Nasze życzenia, które się w dniu dzisiejszym 
skupiają około W. Ces. Mtści, jego dostojnego domu 
i jego ludów, krystalizują się także jeszcze w innym 
fakcie. Sądzę, że nie pójdę za daleko, jeżeli powiem, 
że ile serc bije gorąco w niemieckich krajach, tyle 
spłynie ku W. Ces. Mości w głębokiem wzruszeniu 
podziękowań za to, że W. Ces. Mość memu młodemu 
synowi chce użyczyć swego błogosławieństwa na dal
szą drogę jego życia.

„Wszystkim uczuciem, które mój naród, mój dom 
i imię napełniają, damy wyraz, wznosząc trzykrotny 
okrzyk: Jego Ces. Król. Mość Franciszek Józef I 
Niech żyjeM.

Cesarz Franciszek Józef odpowiedział na to, co 
następuje:

„Serdecznenu słowy W. Ces. Mości głęboko wzru
szony, dziękuję z całego serca za piękne przyjęcie, 
jakie W. Ces. Mość mnie zgotował i myślę z naj- 
zupełniąjezem uznaniem o serdecznem powitaniu przez 
piękną stol cę W. Ces. Mości.

„Szczęśliwym się czuję, iż danem mi jest spełnić 
moje dawne życzenia i W. Ces. Mości w jego otocze
niu uścisnąć dłoń.

„Nierozerwalna przyjaźń, która nas łączy, pozo
stanie także nadal cennem dobrem naszych państw i 
narodów, wzmocnionem przez szacowny współudział 
naszego czcigodnego przyjaciela i sojusznika, J. król 
Mości króla Włoch.

„Jest ona twierdzą pokoju dla Europy a W. Ces. 
Mość okryłeś się wiekopomną zasługą przez pielęgno
wanie tego błogiego w skutkach dzieła, które ja mia
łem szczęście z jego sławnej pamięci dziadkiem założyć.

W. Ces. Mcść zostałeś mężnym obrońcą tego dla 
wszystkich uczestników drogocennego spadku. W peł- 
nem przeświadczeniu o dalszem trwaniu naszej przy
jaźni, wychylam puchar na zdrowie W. Ces. Mości, 
jego małżonki i jego królewskiej rodziny: „Niech żyjąM.

Rozmowa z posłem ludowym.
II. Dalszy ciąg rozmowy z posłem drem Da

nielakiem o sprawie reformy krajowej admini
stracji miał przebieg następujący:

— A więc, według zdania pana posła, niewiado
mo, na co istnieją te Rady powiatowe, które przecież 
tak ogromnie wiele kosztują?

Dr Danielak: Rady powiatowe w Galicji istnieją 
właściwie i jedynie tylko dla robienia polityki w po
wiecie, dla przeprowadzania wyberów wszelkiego ro
dzaju. Gdyby nie było Rad, panowanie kliki byłoby 
się już prawdopodobnie skończyło. Radom zawdzięcza i 
konserwatyzm swoje, dotąd ciągle dominujące stano- 1

wisko. To, panie, ich fortece i pancerne wieże, utrzy
mywane ciężko zapracowanym groszem Indu. Według 
moich przybliżonych obliczeń, samo utrzymanien rzę- 
dników w Radach powiatowych, pomieszkanie, usługa, 
koszty kancelaryjne itd., jeduem słowem, utrzymanie 
Rad powiatowych, tj. wydatki administracyjne 74 Rad, 
wynoszą rocznie przeszło 2 miljony koron. I za tych 
2 milj. kor. rocznie co mamy? Nic. Mamy splendor, 
mamy tak zwaną „autonomję powiatowąu, mamy za
bawkę pańską, którą opłaca na swoją szkodę — lud 
biedny. Lud łoży na utrzymanie zbankrutowanych 
panków, co nie nmieli, lub nie chcieli strzedz odzie
dziczonych majątków —  jedni potracili fortuny za 
granicą, inni w kraju przepili i przegrali w karty, 
a nie mając co jeść, zawiśli przy... Radach powiato
wych ! Znam jednę Radę powiatową, gdzie posadę 
weźnego ma... zbankrutowany obszarnik i pobiera 
pensję roczną 1200 koron, a ponieważ sam, jako pan, 
wstydzi się pełnić obowiązków woźnego, więc trzyma 
posługacza i płaci temu 150 złr. rocznie, ten pełni 
obowiązki woźnego, a emerytowany obszarnik chowa 
do kieszeni 450 złr. (900 keron).

—  Ależ to niepodobne do prawdy!
Dr Danielak: Mogę panu wymienić tę Radę. (Tu

taj poseł Danielak wskazał Radę powiatową w któ
rej się to praktykuje).

Dr Danielak: Oto pan masz treściwy obraz na
szych Rad powiatowych. Drogi niedoprzebycia, Kasy 
gminne w nieporządku, w Radzie urzęduje... w naj
lepszym razie sekretarz (jeżeli gdzieś nie zdarzyło 
się polowanie), w gorszych wypadkach... woźay. Mar
szałka i wicemarszałka powiat prawie nie zna.

—  Czy, proszę pana posła, wszystkie Rady są 
jednakowe ?

Dr Danielak: Chcąc być sprawiedliwym, nie mo
gę powiedzieć: wszystkie. Jest w kraju Rad powia
towych. których działalność jest widoczna, sześć, naj
wyżej dziesięć — inne znak życia dają tylko podczas 
wyborów.

— A te Rady, do których weszli włościanie?
Dr Danielak: Włościanie są wszędzie w mniej

szości, głos ich ginie. Zresztą ja wychodzę z założe
nia, że cała ta instytneja jest niepotrzebna, że pie
niądze, jakie kosztąje, mogą być nżyte z pożytkiem 
dla krajn i dlatego jestem za zniesieniem Rad po
wiatowych.

—  A komużby pan oddał agendy dotychczasowe 
Rady powiatowej?

Dr Danielak: Nadzór nad kasami gminnemi od
dać starostom, a budowę i utrzymanie dróg przydzie 
lić inżynierom krajowym, których liczbę trzebaby po
większyć i nadto dodać każdemn jednego przynaj
mniej technicznego urzędnika do pomocy. Kosztowa
łoby to około 500.000 koron rocznie. Z 2 milionów 
koron, obecnie łożonych na utrzymanie rad powiato
wych — pozostałoby około 1,500.000 koron, za któ
re moglibyśmy mieć w każdym powiecie szpital po
wiatowy, njoglibyśmy uregulować płace nauczycieli 
Indowych, no i postarać się, aby raz znikła straszna 
cyfra 2300 firm i n bez szkół!

— A na miejsce Rad powiatowych ? f
Dr Danielak: W miejsce Rad, robiących polity

kę, zorganizowałbym w każdym powiecie porządną^ 
uczciwą kasę powiatową, którejby podlegały bezpo-| 
średnio gminne, względnie parafjalne kasy pożyczko- * 
we Reitfeisenowskie. Lud potrzeboje gwałtem taniego
i łatwego, krótkotrwałego kredytu. Potrzebuje na^ 
wiosnę na zasiew, na kupno konia lub krowy, na% 
pogrzeb i t. d. —  pożyczyć mn tanio na przeciąg 3 
do 6 miesięcy, a z pewnością po żniwach odda, bo < 
nie ma lepszego podatnika i dłużnika, jak nasz wło-1 
ścianin. — Kraj powinien wziąć w swoje ręce orga- | 
nizację kas pożyczkowych i organizację kredytn wło- ■ 
ściańskiego, a poznosić kasy zaliczkowe, które nąj- M 
częściej niczem się nie różnią cd lichwiarskich, ży»* 
dowskieh gniazd, niszczących Ind. — Przy każdej 
powiatowej kasie centralnej utworzyłbym osobny oddział 
parcelacyjny, któryby stał na straży ziemi w swoim \ 
powiecie, aby nie usuwała się nam z pod nóg i nie 
przechodziła w obce, wrogie narodowi ręce. — Nad 
wszystkiemi kasami pow atowemi stałby Wydział kra
jowy razem z Bankiem krajowym.

— A co pan mówi na rezolucję, postawioną 
przez Eksc. Dunajewskiego i Saiguszkę w sprawie 
reformy administracji?

Dr Danielak: We wniosku swoim, wzywającym 
rząd, aby połączył władze rządowe z władzami auto- 
nomicznemi —  panowie ci oświadczyli się tern samem 
za zniesieniem Rad powiatowych. Ja to stawiam wy
raźnie, oni może nie ch leli, a może nie mieli odwa
gi tego otwarcie powiedzieć. Mnie się jednak zdaje, 
że lepiej i honorowiej we własnym krąju i na swo
ich śmieciach samemn zaprowadzić ład i uporządko
wać gospodarstwo, aniżeli nieustannie i tam nawet, 
gdzie tego nie potrzeba, wzywać rząd, który — jak 
wiemy — z tego wzywania nic sobie nie robi. Już 
się przyzwyczaił do corocznego wzywania... bez 
skutku.

—  Kiedy —  jak Pan sądzi —  nastąpi rzeczy
wiście prawdziwa i korzystna dla krajn reorganiza
cji maszyny administracyjnej w Galicji?

Dr Danielak: Gdy reprezentanci lndn wiejskiego, 
robotników i mieszczaństwa zdobędą w Sejmie odpo
wiednie i należne im stanowisko. Chwila ta nieda
leka. Rok przyszły okaże. Lud pewny, oby tylko 
mieszczaństwo wybrało ludzi tęgich i niezawisłych.

— A czy projekt reformy gminnej, wniesiony w 
Sejmie, będzie miał powodzenie lepsze od wniosku p. 
Hopki ?

Dr Danielak: Wątpię. Może mieć będzie większe 
powodzenie w Sejmie, ale Ind go nie przyjmie. Prze- A  
ciw gminom zbiorowym i pisarzom okręgowym Ind V  
wystąpi — gdyby była potrzeba —  z całą siłą i 
gotów chwycić się najskrajniejszych środków. Jakaś 
kołowacizna opętała naszych matadorów. Wówczas, 
gdy wszystko wre i kipi, oni dolewają oliwy do ognia 
wnioskami i projektami, które tylko lud rozgoryczają, 
roznamiętniają, a w grancie rzeczy są niewykonalne, 
bo rząd mnsi więcej liczyć się z głosem 5-mib‘ono- 
wych mas lndn, aniżeli z garstką, tracącą z każdym
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Ciszę w koło przerwał jakiś hałas, idący od 
bramy klasztornej; słońce znikło zupełnie, chłód 
budził do ruchu, Urban powoli zawrócił i z gór
nych samotnych krużganków zszedł cicho na 
dolne.

Tu roiło się od braci, biegali czegoś przejęci 
i uradowani,

Ale gdy Urban dowiedział się o ’ przyczynie 
tego spóźnionego ruchu, nie radość mu się odbi
ła na twarzy, nie...

Drgnął, zmarszczył się ponuro i skulił, jak 
gdyby go coś bolesnego zapiekło i milcząc udał 
się wprost do swojej celi, którą na przepadłe 
zaryglował.

Ruch był w klasztorze, bo dwaj forysie przy
biegli przodem, obwieszczając donośnie, że król 
i królowa z licznym pocztem rycerzy, ciągną do 
Wąchocka kędy wszyscy zamieszkają; króle
wskie stadło chce zaszczycić zakon Cystersów 
swoją obecnością i przenocuje w samym klasz
torze.

Goto wili więc bracia gorączkowo komnaty i 
wieczerzę na przyjęcie dostojnych gości.

Urban noc całą przesiedział w swojej celi i 
myśl o śnie nawet mu przez głowę nie prze
szła.

Obecność królewskiej pary w klasztorze pio

runem raziła znużoną już cokolwiek jego wyo
braźnię.

Ciężkie rany życiowe, których ból szalony 
zagnał go aż pod sklepienia klasztorne, krwawi
ły jeszcze ciągle, ale senność zakonnego bytu 
gasiła powoli ich pierwotne zaognienie. Unikał 
wszelkiego zetknięcia się ze światem zewnętrz
nym, bo czuł instynktownie, że to powoła do 
życia w proch już rozsypującą się nieszczęśliwą 
jego przeszłość...

I nie mylił się.
Wiadomość, że król Włodzisław z żoną swo

ją, królową Jadwigą, przybywają do Wąchocka, 
myśl, że są pod tym samym co i o d  dachem po
ruszyła w nim całą falę wspomnień, falę, która 
z lała całą jego celę po sklepienie, chwyciła za 
piersi i gardło, dusząc go...

Po co królowa tu przybywa, po co los na
suwa mu przez to jednocześnie obraz tych wszy
stkich istot, które niegdyś stanowiły oś jego ży
cia, a dziś są jego płytą grobową, która go przy
gniata?...

Po co?...
Pchnął okno i chłód nocny jesienny orzeźwił 

cokolwiek jego spalone gorączką płuca.
Na dworze widok był ten sam, co i zawsze, 

przerażający swoją trwałością wobec znikomości 
wszystkiego w istnieniu człowieka. Ten sam nie
śmiertelny księżyc płynął po niebie zimny i po
godny, ciszę zakłócał tylko przenikliwy pisk no
cnego jakiegoś ptaka, który w śmiertelnej walce 
z drngitn, wydawał okrzyk trwogi lub zwycię
stwa.

Dalej w rzece i w przyległym zabagnionym 
stawie rechotały jeszcze czasami pojedynczo ża
by, a lśniącą powierzchnię wody łamał raz po 
raz plusk sennej ryby, a może rozbawionej ru
sałki?

Tak jest dziś, było wczoraj i będzie bez 
zmiany wieki ca łe ..

A jego wczorajsze życie postawić obok dzi
siejszego ?...

Tu w klasztorze jest ta sama królowa Ja
dwiga. która wczoraj patrzyła z bliska na jego 
szczęście, mało tego patrzyła, ona to szczęście 
urobiła mu własnemi rękoma, a dziś?... Ta sama 
królowa, szczęśliwa, jak niegdyś, może szczęśli
wsza nawet przybywa tutaj, mogą się spotkać, 
co on jej wyzna, co on jej odpowie ?...

N ie! Oni się nie zobaczą, on z tej celi nie 
wyjdzie, gdyby miał rok tu przesiedzieć, prze
czeka, niech ona stąd wyjedzie, niech nawet nie 
wie, że jeden więcej nędzarz istnieje na świę
cie!

Dla czego, jeżeli wszystko, co się dzieje, ma 
swój powód rozumny, Sprawiedliwość najwyższa 
jego wybrała i na niego zesłała ten krzyż bez
litosny? Dla czego?

Dla czego przecięła mu nić życia wtedy, kie
dy po raz pierwszy poczuł się szczęśliwym i spo
kojnym i kiedy to szczęście i ten spokój zda
wały się mieć trwalszą niż kiedykolwiek pod
stawę?...

Czem on wobec Boga zawinił? Ba! Grzeszył 
z pewnością więcej od innych, co krok popełniał 
jakąś podłość, gniewał, obrażał Majestat Pana, 
kusił nieopatrznie Jego Miłosierdzie, ale też ka
ra spotkała go, nieludzka kara śmierci, która za
miast w niego, ostrze swe skierowała w pierś 
niewinną, niepokalaną, świętą.

—  B oże! Powołaj mnie do siebie! —  I padł 
mnich na ziemię, bijąc w nowym napadzie dzi
kiej rozpaczy głową o kamień podłogi.

Naraz ktoś do drzwi celi jął z cicha ko
łatać.

(Ciąg dalsay nastąpi).
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dniem i poważanie i siłę. „Quos Deus perdere *ult, 
dementat. „Wniosek Hnpki jest nadto tak zredagowa 
ny, że gdyby go Sejm nawet jednogłośnie uchwalił, 
rząd sankcji swojej daćby mu nie mógł. A gdyby 
nawet i tej przeszkody nie było, to dzisiaj siła ludu 
tak wzrosła, źe z tą siłą, z tą potęgą i z wolą In- 
dn każdy rząd liczyć się musi. Potrzeba dzisiaj kra* 
jowi i państwu „żelaznej ręki“ , ale nie dla gwałtów 
i popierania rządów kliki, lecz dla przeprowadzenia 
aktu sprawiedliwości, dla wprowadzenia raz w czyn 
wielkiego hasła, wypisanego wielkiemi zgłoskami na 
Eurgu wiedeńskim: „Justitia regnorum fundamen
tom*.

ZE ŚWIATA.

Cesarz austrjacki w Berlinie.
BERLIN 4 maja.

Do przyjazdu cesarza Franciszka Józefa przy
wiązywano tu jeż od początku tak wielką wagę, że 
z urzędowej strony zrobiono wszystko, aby ten fakt 
przedstawić jako mąjący nader doniosłe znaczenie po
lityczne. Sceptycy twierdzili wprawdzie, że w przy
gotowaniach i udziale publiczności dużo było „winku 
z góryu i sztuczności, ale dzisiejsze przyjęcie świad
czy najwymowniej, że cesarz austrjacki cieszy się o- 
gromną sympatją szerokich warstw niemieckich. Je
śli się porówna przyjęcie cesarza rosyjskifgo przed 
dziesięciu blisko laty, kiedy szpaler wojskowy stanął 
tyłem do przejeżdżających cesarzy a frontem do tro- 
toarn, to porównanie nie wypada wcale na korzyść 
moskiewskiego potentata, poprostu porównania nie ma.

Rano w piątek panuje prześliczna pogoda. Stoli
ca iskrzy się fcrmalnie od ornamentów i dekoracyj. 
Na wszystkich domach powiewają niemieckie i au- 
stro-węgierskie chorągiewki. Olbrzymie tłumy suną 
w wesołym nastroju przez główne bulwary i zatrzy
mują się na placu paryskim, oraz przy ulicach wja
zdowych, podziwiając przepyszne dekoracje. Od alei 
„unter den Lindenu, od ślicznej bramy tryumfalnej 
aż po aleę zwycięstwa w ulicy Bellevue widać tylko 
morze głów, poruszających się niejednostajnie.

Dworzec poczdamski przyozdobiono świetnie. Na 
placu przed dworcem zebrały się tłumy z młodzieżą 
na czele, oczekując przybycia zaprzyjaźnionych mo
carzy.

Wreszcie o godz. 10 przybył Franciszek Józef. 
Już od godziny 9 oczekiwali nań oficerowie królew
skiego di mu, książęta domów panujących, jeneralicja, 
adjutanci Wjlhelma, hr. Bulów i członkowie austrja- 
ckiej ambasady. O 3/410 przybył Wilhelm z ks. Hen
rykiem, podczas gdy książęta domu cesarskiego przy
łączyli się do świty honorowej.

Kiedy zajechał pociąg, cesarz Wilhelm w mundu
rze austrjackiego jenerała, stanął w postawie wojsko
wej i salutował. Muzyka pułku gwardji zagrała mar
sza, chorągwie pochyliły sfę trzykrotnie na powita
nie. Wilhelm zbliżył się do wagonu.

Monarchowie powitali się nadzwyczaj serdecznie, 
podali sobie ręce i pocałowali kilkakrotnie, przyczem 
obaj mieli głowy odkryte. Przy przedstawianiu świty 
dworskiej cesarz Franciszek pozdrowił jeneralicję, po- 
czem wśród dźwięków hymnu Haydna przemaszero
wała świta dworska a monarchowie wsiedli do po
wozu, by udać się na zamek.

Przed powczem jechali konno prezydent policji 
i pułkownik policjjny, reszta gwardji postępowała 
za powozem. Cesarz Franciszek zajął miejsce po pra
wej stronie powozu. Widoczną była radość cesarza, 
kiedy tłumy zaczęły wznosić okrzyki na jego cześć. 
Ze wszystkich okien wychyliły się ciekawe twarze, 
niektórzy powyłazili nawet na gzymsy. W drugim 
powozie jechał następca tronu i książę Henryk. Da
lej jechali członkowie domu cesarskiego, książęta, hr. 
Bulów z Gołnchowskim itd. Im bliżej placu Pocz
damskiego, tern okrzyki stawały się głośniejsze i tłu- 
mniejsze. Damy powiewały chusteczkami, młodzież 
podnosiła chorągiewki, twórząc drugi rząd szpaleru. 
Cesarz Wilhelm, zwykle surowy, dziś rozpogodził o- 

blieze i zwracał na wszystko uwagę gościa.
Kiedy powóz zbliżył się do prześlicznego bulwa

ru Bellevue, zdobnego w zieleń, dywany, girlandy i 
kwiaty, obydwaj cesarze zwrócili oko na olbrzymi 
biust Franciszka Józefa, wykonany według modelu 
Menzla. Z bulwaru Bellevue powóz toczył się dalej 
przez aleę zwycięstwa i zamek charlottenburski ku 
bramie brandenburskiej. Z chorągwiami wystąpiły to
warzystwa gimnastyczne i strzeleckie, za nimi cisnęło 
się niewidziane nigdy mnóstwo ludzi. Cesarz au- 
stjjacki dziękował na wszystkie strony.

Plac paryski przedstawiał uroczysty widok', zwła
szcza, że przy wejściu do ulicy „unter den Lindenu 
urządzono kolosalny i gustowny łuk tryumfalny. Kie
dy monarchowie zbliżyli s!ę ku bramie, zabrzmiały

głośne okrzyki, zagrzmiał hejnał wojskowy, entuzja
styczny nastrój doszedł do zenitu. U bramy bran
denburskiej .oczekiwali członkowie magistratu, goście 
miasta, posłowie, ministerja, urzędy, liczne damy z 
arystokracji i przedstawiciele austijackich i węgier
skich towarzystw.

Powóz zatrzymał się. Burmistrz Kirschner wystą
pił naprzód i wypowiedział mowę powitalną. Miasto 
cieszy się niewymownie, że może gościć w swoich 
murach dostojnego przyjaciela domu Hohenzollernów. 
Jako wierny sojusznik pierwszych trzech cesarzy no
wych Niemiec, przybywa Franciszek Józef, aby u- 
śWietnić swoją obecnością uroczystość ogłoszenia peł- 
noletności następcy tronu i zadzierżgnąć silniej węzły 
przyjaźni. Obywatelstwo Berlina, biorące żywy udział 
w radościach i smutkach domu królewskiego, dziękuje 
monarsze austrjackiemu za nowy dowód cesarskiej 
łaskawości. Obywatelstwo wita monarchę sąsiedniego, 
przyjaznego państwa, wita księcia pokoju, wiernego 
sprzymierzeńca.

Cesarz podziękował serdecznie w krótkich sło
wach, poezem córka burmistrza przystąpiła do po
wozu i wypowiedziała powitalny wierszyk Wilden- 
brucha:

„Przez naszych bram wyniosłe łuki wkraczasz, 
dostojny gościu, w nasze progi, pozwól jednak, że 
drogi raz Cię powitamy, wstąp, Panie, także do na
szych serc! My jedno słowo, jedno jedyne chcemy Ci 
powiedzieć, które nie głośno lecz cicho brzmi: oto 
to wszystko coś cierpiał, przebolał, potężnem echem 
odbiło się w tajni naszych serc. Ale, że serca mil
czą, gdy kochają, niech więc zamilkną nasze usta 
niby milczący kwiat. Przychodzisz do nas, którzy
śmy Twoi i Twoimi pozostaniemy — a wiosna bo
ża i hoża błogosławi temu zbożnemu zbliżeniu się*.

Poczem zbliżyły się trzy dziewice, pp. Kirschner, 
Knobloch i Jacobi, by wręczyć gościowi bukiet. Zwy
czaj chce, by damy zbliżyły się do drzwiczek po
wozu. Przysłowiowa rycerskość cesarza Austrji nie 
pozwoliła jednak na to : szybko otworzył drzwiczki 
i elastycznym krokiem wyskoczył z powozu — za nim 
Wilhelm — i postąpił ku damom, dziękując im za 
powitanie. Cała scena, zupełnie zaimprowizowana, 
zrobiła bardzo miłe wrażenie na publiczne ści, a brawa 
zagrzmiały jeszcze głośniej. Gratulowano młodym da
mom, a grzeczne ść cesarza stała się przedmiotem 
sympatycznych omówień w kołach towarzyskich.

Zagrzmiały fanfary i *śród dźwięku hymnu Hay- 
deia i okrzjków ludności powóz toczył się dalej. 
W  rosyjskiej ambasadzie zgromadziło się ciało dy
plomatyczne, aby być świadkiem wjazdu cesarzy.

Kolumnada opery przybrana bjła w girlandy wa
wrzynu, a cały gmach pstrzył się od chorągiewek i 
flłsr austrjackieh. Przed uniwersytetem oczekiwały 
w barwnych strojach deputacje stowarzyszeń akade
mickich. Pomnik cesarza Wilhelma przystrojono w 
wieńce sosnowe.

Naprzeciw portalu królewskiego zamku wzniesiono 
trybunę, na której stanęły damy z arystokracji. Na 
prawo cd trybuny stanęli Czerkiesi z ogroda zoologi
cznego. Terasę przed zamkiem i schody mieszczańskie 
zajęli oficerzy.

Kiedy monarchowie przejeżdżali obok pomnika Fry
deryka II, artylerja pułku gwardji dała w Lustgarten 
pierwszą salwę armatnią, poczem przemaszerowały 
pułki cesarza Aleksandra, cesarza Franciszka i cesa
rzowej Augusty, szwadron konnej gwardji i baterja 
salw.

Kiedy pułki przeszły, monarchowie weszli o kwa
drans na 12 do zamku, witani tamże przez cesarzo
wą i księżniczki. W tej właśnie chwili wywieszono 
na zamku sztandar austro- węgierski.

U hr. Biilowa odbyło się śniadanie na cześć hr. 
Gołuchowi kiego. Prócz naszego rodaka wzięli w niem 
udział ambasador austrjacki hr. Szógyeny z małżon
ką, dyrektor kancelarji gabinetu cesarza Franciszka 
Józefa v. Schiessl, radca legacyjny v. Merey, kan
clerz ks. Hohenlohe, księżna Elżbieta v. Hohenlohe, 
książę i księżna F irstenberg, niemiecki ambasador 
w Wiedniu ks. Eulenburg, marszałek dworu ks. 
Solms, książę i księżna z Racibórz,a hrabia i hrabi
na Schoenborn, ks. Lichnowsky itd.

W  śniadaniu fimilijnem u cessrza Wilhelma wzięli 
udział: cesarz Franciszek Józef, wielcy księstwo ba- 
deńs-iy, książę Henryk z małżonką, ks. Fryderyk 
Leopold, ks. Albrecht pruski, następca tronu, książę 
Eitel Fryderyk, ks. Adalbert i księżna Teodora Szle- 
zwik-Holstein.

Po południu cesarz odwiedził w. księcia badeń- 
skiego, poezem w mundurze 16 pruskiego regimentu 
huzarów udał się do mauzoleum w Charlottenburgu 
i złożył dwa wieńce na trumnach cesarza Wilhelma I. 
i cesarzowej Augusty. Taksamo w poczdamskiem mau
zoleum złożył cesarz wieniec na trumnie Frydery
ka II.

______________ O_____________________

KRONIKA.
Klisadarz ktślltlay. W poniedziałek Flawji i Domi- 

celli, panien, męczenniczek; we wtorek St*ni>ława, bisku
pa krakowskiego, męczennika.

We wtorek uroczystość św. Staiisława. Procesja z gło
wą św. Stanisława r a Skałkę, gdzie uroczystość przez całą 
oktawę.

Kalendarz myśliwski. W  maju wolno polować jedynie 
na: głuszce i cietrzewie od 1 do 20, zaś od 15 na roga
cze (samee sarn).

Dziki i lisy należy tępić.
Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 

tanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Ktleadarz rybacki. W maju ochraniać należy: lipienia 
głowacicę, świnkę, czopa i sandacza, oraz raka samicę.,

Ktleadarz aatraaamlezay. Wuche  ̂ e-ońca rozpoczyna 
się w poniedziałek o godz. 4 minut 9, taohód przrnada o 
godz. 7 minut 6, długość dnia godzin 14 minut 57.

8tan powietrza. Dnia 5-go maja o godzinie 7 rano 
barometr 744 7, termometr 4-12 8, wilgotność 90%, wiatr 
wschodni 10.

Repertuar teatru miejskiego.
We wtorek, 8 b. m.: „Kościuszko pod Racławicami* 

przedstawienie ludowe o godz. wpół do 8, .,Pomów pan 
z mamą“, krotochwila w 3 aktach Fr. Herczegela.

Mimo iż dyrekcja teatru zapowiada odegranie 
„Oratorium Deotymyu podczas uroczystości jubileuszo
wych Almae Matris, po mieście uporczywie krążą po
głoski, że to przedstawienie do skutku nie przyjdzie 
z powodu, iż komitet wzbrania się pokryć nadwyżkę 
kosztów, jakie to przedstawienie za sobą pociągnie. 
Komunikat komitetu zapowiada istotnie tylko odegra
nie „Odprawy posłówu Kochanowskiego. W sprawie 
tej otrzymujemy z miasta następujące uwagi:

Otóżto!... Tyle się pieniędzy już wydało i „za- 
preliminowałoM na uświetnienie 500-letniej rocznicy 
naszej „Almae Matris*, tak wspaniały obmyślono 
program tej uroczystości, że zdawałoby się, iż tak 
misternie obmyślanej budowie nic a nic chyba zarzu- 
eićby jtż  nie można...

A jednak zrobiono tam jeden niedający się prze
milczeć „mankamentu Jeden z ostatnich komunika
tów komitetu uroczystościowego zapowiada między in- 
nemi lakonicznie, iż w miejsce zapowiedzianego „O- 
ratorjumw Deotymy, z muzyką Żeleńskiego, daną bę
dzie wieczorem, w dniu jubileuszowym w teatrze „Od
prawa posłów greckichu Kochanowskiego, wj stawio
na siłami studentów...

Otóż o ten „mank&ment* nam chodzi... Komitet 
poufnie tłomaczy się z ewangeliczną prostotą, iż mu
siał z wystawienia „Oratorjumu okolicznościowego 
Deotymy zrezygnować, gdyż musiałby z fnnduszów 
swych dołożyć na ten cel kwotę co nąjmniej kilku
set złr.

Takie tłumaczenie nie trafia nam zupełnie do 
przekonania. Wychodzimy z tego założenia, że albo 
się nrządza uroczysty obchód w całem tego słowa zna
czeniu, albo się kieruje wysoce ekonomiczną oszczę
dnością i wtedy obchód taki redukuje się do mini
mum.

Jeśli się znalazło pieniądze na kupienie konia, 
winno się znaleść i na sprawienie uzdeczki. Gdy się 
tyle znalazło pieniędzy na to i owo uświetnienie u- 
roczystości, czyż „wytrzaśnięcieM jeszcze tych kilku
set złotych na tak niepokonane natrafiło trudności ?!...

Zresztą — zgoda, że komitetowi zabrakło tych 
kiikuset złotych. Czyż nie można się było w ostate
czności, skoro nikogo z „wielkichu tego świata nie by
ło stać na uzupełnienie brakn, odwołać się do ofiar
ności ogółu maluczkich, którzy z pewnością byliby 
nie zawiedli. Sądzimy w każdym razie, że ludzie, 
stojący dziś na czele uniwersytetu (uchodzący zre
sztą za ofiarnych i na cele publiczne mocno uczyn
nych) mieli obowiązek wcale nie zastraszać się „te- 
mi kilkuset złotymiu.

Może słowa nasze wzruszą, choć trochę i przeko
nają komitet uroczystościowy, może nowróci się do 
„Oratorjum* Deotymy, odrzuconego niemiłosiernie dla 
tak niepodniosłych powodów. Podstawiona dla zado- 
syćnczynienia „Odprawa posłów greckich*, zbyt jnż 
jest dziś... uciążliwą dla ogółn w wysłuchania, by on 
mógł nią być w dniu jubileuszowym w teatrze zbu
dowanym ; wcale więc w tym wypadku równoważni
kiem być nie może...

Wołamy tedy wielkim głosem za przywróceniem 
„Oratorjum“ do programu. Niechże ta uroczystość 
500 lecia „Almae Matrisu będzie już w całej rozcią
głości uroczystą i nie cierpi tak przerażająco dla kil
kuset złotych... Jakże zdałby się w tej chwili i Krako
wowi taki Zamojski, jakiego ma Warszawa. Zazdrościć 
jej doprawdy na tym punkcie. Nasi „dostojni“ i „błę
kitni* w tej mierze nic a nic nie ambicionują...

Apteka E. Hellera 20 ct)Wina lecznicze na bardzo starej malacUe wszystkie gaiaiki (I m . 
Ziółka piersiowe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 c i )  
Wszystkie specjalności krajowe i| zagraniczne. Essen ej a łopianowa 

. . porost włosów, znany środek.
Skład materyałow aptecznych. Kraków, Grodzka 23 Pasta dentolinowa do zębów, bez mydła, antyseptycziM%(tubay32 ct.)

Poleca i  wysyła odwrotną poentą nie llc*ąc opakowania: Tran Ś w ie ż y  % Bergen, flaszka duża 50 ct. 726

na



Uroczystość św. Stanisława, męczennika, biskupa 
krakowskiego, patrona całej Polski, obchodzona bę
dzie w kościele (K . Paulinów na Skałce w następu
jącym porządku: »v wigilję uroczystości Nieszpory z 
wystawieniem Najświętszego Sakramentu i kazaniem 
o godzinie 5 popołudniu, tak samo przez całą okta
wę. Primarja codziennie o godzinie 5 rano. Dnia 8
maja, t j. w sam dzień uroczystości św. Stanisława
o godzinie 9 rano, wyruszy procesja z głową św.
Stanisława z kościoła księży Misjonarzy na Strado- 
miu na Skałkę, Sama o godzinie 10 rano z kazania
mi wewnąirz i zewnątrz kościoła, po Sumie udzielo
ne zostanie błogosławieństwo wiernym głową św. Sta
nisława. W  środę, dnia 9, celebrują 00. Augustja* 
nie. We czwartek, dnia 10, celebrują księża Misjo
narze. W piątek, dnia 11, celebrują 00. Domini
kanie. W sobotę, dnia 12 celebrują Bracia Mniejsi 
(Reformaci). W niedzielę, dnia 13, celebrnją 00. Je
zuici. W poniedziałek, dnia 14, celebrują 00. Kapu
cyni. We wtorek, dnia 15, konkludują 00. Franci
szkanie.

Prof. Wincenty Stroka uległ przykremu wypad
kowi. W  chwili, gdy wychodził z drukarni p. An- 
czyca, która właśnie wydaje z pod prasy piękny zbio
rek wierszy szanownego profesora, p. t . : „Z minio
nych latu, najechała na niego dorożka. Chcąc się n- 
sunąć szybko, profesor Stroka potknął się i upadł, 
stłukł sobie ręce i kolano, oraz odniósł skaleczenie 
w ręce i w twarz. Prof. Stroka przez kilka dni nie 
będzie mógł opuszczać mieszkania.

Otrzymujemy następujące pismo: Szanowna Re
dakcjo ! f  roszę bardzo uprzejmie o łaskawe zamiesz
czenie w łamach swego p.'sma następującego oświad
czenia: „Z notatki zamieszczonej w „Głosie Narodu" 
o przebiegu posiedzenia Towarzystwa chrześcijańsko- 
społecznego w Krakowie, w dniu 30 kwietnia b. r. 
dowiodziałem się, że wspomniane Towarzystwo wy
brało mnie członkiem wydziału. Niniejszem oświad
czam, że zajęcia moje biurowe żadnej godności w To
warzystwie chrześcijańsko-społecznem przyjąć mi nie 
pozwalają, do którego — mówiąc nawiasem, nie na
leżę. Oświadczenie to o tyle jeszcze uważam za ko
nieczne, ponieważ w ostatnich czasach stało się zwy
czajem posługiwanie się nazwiskami osób nieobecnych 
wbrew ich woli i wiedzy". Proszę przyjąć wyrazy 
szacunku i poważania Dr Mikołaj Gryziecki.

Subwencja dia „Naprzodu". Przed niedawnym 
czasem Stowarzyszenie przemysłowe drukarzy kra
kowskich „Ognisko" na walnem zgromadzeniu uchwa
liło subwencję na rzecz codziennego „Naprzodu" w 
kwocie 500 koron. Władza przemysłowa, skoro tylko 
dowiedziała się o powyższej uchwale, uchwałę tę, 
jako przekraczającą zakres działania i nielegalną, 
skasowała, wychodząc ze słusznego zapatrywania, iż 
stowarzyszenia przemysłowe z natury rzeczy nie mogą 
służyć etlom agitacji politycznego wywrotu. Nadto do 
fanduszów towarzyszy składają pracodawcy jednę trze
cią część składek. Zaznaczyć wypada, iż zgromadze
nie towarzyszy drukarskich powzięło powyższą uchwałę 
zaledwie słabą większością głosów.

Z wydawnictw muzycznych. Ostatni numer wy
dawnictwa muzycznego „Musik-Blatter", wychodzące
go w "Wiedniu, zawiera cśm utworów następujących 
kompozytotów: Meyerbeer, Apollone, Wallace, Wol- 
lenhaupt, Beyer, Sóderman, Trauget i Voigt. Kom
pozycje te są bardzo wdzięczne i nietrudne w wyko
naniu. Pojedymze egzemplarze można nabyć w ka
żdej księgarni i ajencji gazet.

Z okazji pielgrzymki. Policja aresztowała w po
niedziałek na dworcu kolejowym Urbana Dzięgiela, 
znanego złodzieja kieszonkowego, który podczas odja
zdu pielgrzymów do Rzymu, wyszedł na łowy, ale 
wnet został złowiony przez p. Nogę. Przy Dzięgielu 
znaleziono około 9 koron gotówki skradzione na szko
dę niewiadomego właściciela.

Rozbiórkę domu gminnego przy ulicy Karmeli
ckiej w którym mieściły się koszary obrony krajowej 
kupił p. Zygmunt Gędzierski za kwotę 171 koron.

Przerzedzanie się szeregów nauczycielskich.
Nieubłagana śmieić wydarła jednę z najzacniejszych 
pracownic, ś. p. Ludwinę Podgórską, starszą nauczy
cielkę szkoły im. św. Jadwigi. Przed kilku dniami 
jeszcze spełniała obowiązki z właściwem sobie pcświę
ceniem, w środę orszak żałobny kilkasetgłowowy od
prowadził ją na miejsce wiecznego spoczynku. Ś. p. 
Ludwina była wdową, a bratanicą prezydenta miasta 
p. Friedleina; obowiązki nauczycielskie sprawowała 
od r. 1871. Serdeczna koleżanka, miła i skromna 
w obejściu, prawdziwie macierzyńską opieką i Luło* 
ścią otaczała młodzież. Cierpliwa nad wyraz, wyro
zumiałością i dobrocią zyskiwała i jednała sobie serca 
uczennic, zastępowała im matkę, ilekroć szło o ucze
sanie i umycie zaniedbanego w domu dziecka. W  prze
pięknej mowie, z wrodzoną sobie swadą krasomówcy 
ks. Filar, katecheta szkoły, skreślił żywot ś. p. z Frie- 
dleinów Ludwiny, jako gorliwej chrześcijanki, nie
strudzonej pracownicy, prezydentki i opiekunki dzieci 
Kongregacji P. Marji, jako bojowniczki za oświatę, 
która, nie użyczając sobie chwili wytchnienia, legła

po blisko 30-letniej służbie w stosunkowo młodym 
wieku, bo w 54 roku życia, na placówce chwały. 
Ś. p. Ludwinę dobiły smutne stosunki zdrowotne, pa
nujące w ubikacjach tamtejszej szkoły. Zaiste przy
kro to było słyszeć! Ks. Filar, nadmieniwszy, że i ś. p. 
Ludwina, jak całe nauczycielstwo, nie pracowała dla 
zyskania poklasku, pochwały, rozgłosu, uznania wła
dzy, która często zmienia swój kierunek i swoje po
glądy, zakończył mowę słowy: że imię ś. p. Podgór
skiej zapisane będzie w księdze żywota. Ś. p. Pod
górska osierociła córkę 17-letnią. Cześć pamięci naj
lepszej koleżance i zacnej, a niestrudzonej siewczyni 
na niwie oświaty narodowej. Nabożeństwo żałobne 
odprawione zostanie d. 7 maja o godz. 9 rano w ko
ściele św. Krzyża; weźmie w niem udział całe nau
czycielstwo krakowskie.

W sprawie aresztowań robotników w War
szawie, o których obszerny zamieściliśmy telegram, 
oochodzą nas bliższe szczegóły: Nie ulega już dziś
wątpliwości, że cała ta orgja kozacka była obliczoną 
z góry na to, ażeby rzucić popłoch na całe społe
czeństwo, przerazić je i w ten sposób odwrócić wi
dmo rewolucji, która Rosji spać nie daje.

Jeszcze dnia 30 kwietnia kursowała po Warsza
wie niewielkich rozmiarów odezwa z podpisem komi
tetu robotniczego warszawskiego, wzywająca „towa
rzyszów i towarzyszki" na godz. 6-tą popołudniu ce
lem urządzenia pochodu do pomnika Mickiewicza.

Ks. Imeretyński, powiadomiony o tem, rozstawił 
w pobliżu kozaków. Około godz. 6 wieczorem, po
częła przez Aleje Ujazdowskie przeciągać grupa, oko
ło 150 ludzi na razie wynosząca, która zdążała ku 
placowi Aleksandrowskiemu. Gdy doszli demonstrują
cy do rogu ulicy Pięknej, zostali zatrzymani przez 
oddział policji; zawrócili więc z powrotem, lecz przy 
cerkwi znowu zatrzymała ich policja. Zawrócili po 
raz drugi. Wtedy policja zamknęła kordonem Aleje 
na przestrzeni od cerkwi i ul. Chopina z jednej stro
ny, do Pięknej z drogiej, i ogarnęła ich wraz z ca- 
łemi masami publiczności. Z kordonu nie wypuszcza
ła nikogo, przeciwnie zapędzała do niego pozostałych 
spacerowiczów.

Otoczeni ratowali się, jak mogli, Część zwróciła 
się na ul. Chopina, inni szukali ratunku na „patel
ni" (pod tą nazwą znana jest cukiernia przy Alejach; 
jest przy niej obszerna otwarta weranda, stąd nazwa 
patelui). Lecz natychmiast ul. Chopina została zagro
dzona, a na patelni zawrzał istny bój: gwarĄja ro
syjska walczyła nahajkami i kolbami, ze strony pu
bliczności leciały pociski z talerzy, krzeseł i tym po
dobnych utensyljów. Wreszcie patelnia została zdo
byta i opróżniona z publiczności.

Wtedy cały ten różnorodny tłum, składający się 
przeważnie z kobiet i dzieci, otoczyło wojsko, we- 

! pchnęło go do parku i zamknęło wraz z tymi, któ
rzy w parku spacerowali.

Ściągano publiczność nawet z powozów i tram
wajów i pakowano do parku. Kilka razy zamknięci 
próbowali wydostać się, wysadzali bramę, lecz za 
każdym razem kozacy ich odpędzali od wejścia. 
W  tym czasie ukazał się w powozie Imeretyński w 
towarzystwie oberpolicmajstra. Spotkano go gwizda
niem. Wówczas kozacy na dany znak z dzikiem! okrzy
kami popędzili przez Aleje w stronę miasta, tratując 
i waląc nahajkami przechodniów.

Wszystkich, jak wiadomo, popędzono do cytadeli. 
Los aresztowanych znany już czytelnikom naszym tak, 
samo jak, i sceny, które miały miejsce podczas are
sztowań majowych.

Nazajutrz po tych wypadkach ks. Imeretyński 
spacerował po Nowym Ś wiecie w mundurze koza
ckim.

„G Ł O q

O abryelak i (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje
fortepiany najznakomitszej w Austrii fabryki Petraf 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr.
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Sportsmenka.
— Pani tak wiele używa jazdy welocypedowej! Wszak 

to osłabia funkcje serca!...
— Ależ, mój pauie! — przecie ja na sercu — nie jeż

dżę!...

Śmigus lokatorski.
Kamienicznik (do swego lokatora, początkującego ad

wokata). No, jakże tam panu u mnie praktyka idzie ? j|fl 
Adwokat. Wie pan, drzwi się nie zamykają... jggj 
Kamienicznik. Ho, ho!... Winszuję...
Adwokat (kończąc). Bo są spaczone, więc trzeba je 

koniecznie poprawić i zamek dać nowy...

O S Z U S T W A
w wielickiej kasie oszczędności.

XVI. Rzeczoznawca p. prof. Znamirowski wylicza 
kolejno z notatek weksle fałszowane przez Kompita.

Wynoszą one ogólną sumę przeszło 54.000 koron. 
Pojedynczych weksli było ogółem 26 sztuk.

Kompit zapytuje p. rzeczoznawcę, czy nie znaj
duje różnicy między podpisami „chrześcijańskimi a 
izraelickimi ?“

Rzeczoznawca wyjaśnia, że skonstatował w swo
ich wywodach różnicę między pismem zawodowych 
buchalterów a osób prywatnych, ale sądzi, że pyta
nie Kompita nie jest właściwe, „bo wyznanie tu w 
grę nie wchodzi".

Przewodniczący: Nie o wyznanie tu chodzi!
Kompit (do przysięgłych): Ani jednego podpisu 

nie uskuteczniłem i z tymi wekslami nic wspólnego 
nie mam.

Następnie Seidenfrauowi pokazuje przewodniczący 
weksle i pyta, zakrywszy sumę na takowych — któ
re są jego podpisy?

Jak wiadomo jednak, Seidenfrau podaje i tem się 
broni, że rzekomo pisać nie umie, zaledwie zaś jest 
w stanie jako tako podpisać się.

Rzeczoznawca twierdzi, że listy przypisywane 
Seidenfrauowi, są w całej osnowie jego własne i z je
go ręki pochodzą.

Radca Pawłowicz: Ależ Seidenfrau wcale nie pi
sze, świadkowie to zeznali, między innymi i Czecz. 
Zresztą i sam list jego, względnie dobrą polszczyzną 
pisany, nie licuje wcale z żargonowym sposobem wy
rażania się oskarżonego.

Rzeczoznawca: Do znawcy należy tylko rozpozna
nie charakteru pisma,  nie jego treści. Kto tak umie 
się podpisać jak Seidenfrau, ten i pisać umie.

R. Pawłowicz: Świadek notarjnsz Przychodzki i 
jego dependent Aywas stwierdzą, że Seidenfrau pisać 
nie umie.

Do twierdzeń tych przyłącza się dr Jakubowski, 
żądając dodatkowo przesłuchania na tę okoliczność 
i notar. Rudolphiego, i dr Goldhammer, który przy
chodzi do konsekwencji, że skoro tak zasadniczo rze
czoznawcy pomylić się mogli, jak z Seidenfranem, 
muszą się mylić także co do podpisów Kompita.

Prokurator wnioskom się sprzeeiwia, twierdząc, że 
świadkowie mogą zeznawać tylko to, co wiedzą, nie 
to, czego nie wiedzą.

Dr Jakubowski: To też żądamy ich przesłu
chania na okoliczność, że świadkowie wiedzą, iż Sei
denfrau nie nmie pisać.

Przewodniczący odczytąje list, pisany przez Sei- 
denfrana z Londynu do starosty Szczerbińskiego.

Po przerwie następuje roztrząsanie weksli Altera 
Linkera.

Rrzeczoznawca p. Chrzanowski, dyrektor szkoły 
ludowej, konstatuje, że pomimo twierdzenia oskarżo
nego, iż tenże tylko podpisać się nmie —  wszystkie 
weksle fałszowane pochodzą z ręki oskarżonego. Po- 
czem szczegółowo demonstrowanymi wekslami, przy
sięgłym hipotezę swoją udowadnia. Następnie wymie
nia fałszywe weksle, które pochodzą z ręki Linkera. 
Ogólna ich liczba wynosi 43, reprezentują zaś razem 
kwotę 85.660 kor. Oskarżony wypiera się tych pod
pisów i weksli.

Dr Gross robi formalne zarzuty co do rozpozna
nia podpisów.

Rzeczoznawca replikuje, że dyrektywą do rozpo
znania dla nich była próba pisma Linkera, uzyskana 
już w sądzie.

Dr Gross: Mając do osądzenia czy czyj podpi* 
jest autentyczny czy nie, to można co nąjwyżej po
wiedzieć, że dana osoba tego podpisn nie położyła. 
Ale jak można twierdzić, że właśnie ktoś dany trze
ci te podpisy podrobił, dlaczego nie inny? Czy moż
na powiedzieć, że podpis osoby A został sfałszowa
ny, nie znając podpisn A (afera podpisn KrauBa na 
weksla przez Linkera).

Rzeczoznawca: Rzeczoznawstwo pisma nie jeat 
nauką, tylko wiedzą (na sali śmiech, między obroń
cami poruszenie).

Następuje znowu drobiazgowe tłomaczenie i zbi
janie „arkanów sztuki rzeczoznawstwa pisma". Dy
sputa prowadzona jest między obrońcą drem Grossem 
a rzeczoznawcą.

. Przewodniczący w trakcie tego przerywa wywody 
dra Grossa.

Dr Gross: Czy ostatecznie rzeczoznawca może się 
pomylić, lub nie ?

Następnie rzeczoznawcy kwalifikiyą weksle rzeko
mo sfałszowane przez Wimmera. Jest ich ogólna ilość 23 
woksli, a wynoszą razem sumę 47.860 koron.

Cztery weksle Marka Blatta —  są również fał
szywa. Ogólna snma wekslowa wynosi 9060 koron.

Blatt zaprzecza, jakoby te weksle były jego.
P. Pawłowicz wnosi o dodatkowe przesłachanie 

następujących świadków: p. Grzybczyka, obecnie rad
cę sądowego w Wieliczce —  Zellera pocztmistrza 
tamże, Piaseckiego i Izaka Kónigsberga.

Rozprawa do poniedziałku odroczona.

Zdzisław Z d a n o w ic z
Kralów, Sławiowia L. 8, vis a vis Hotelo Sasfeo 738 Cylindry, Kapelusze, Czapeczki

a n g i e l s k i e .
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SEJM KRAJOWY WE LWOWIE.
LWÓW 5 maja. (Tel. pry w.). W  uzupełnieniu 

sprawozdania z piątkowego wieczornego posiedzenia 
Sejmu podnieść należy, że poseł Klemens Dzieduszy- 
eki zarzucał Bankowi krajowemu upór w trzymaniu 
się stopy procentowej 5% . Mówca podnosił potrzebę 
zaprowadzenia na nowo 472% ^st<5w zastawnych, a- 
fcy zaciągający pożyczkę mogli w danym razie z niej 
korzystać. Poseł Okuniewski wyraził życzenie, aby 
Bank krajowy zaliczał pieniądze na rolę, którą po
zostawiają w kraju emigrujący chłopi.

Poseł Abrahamowicz broaił dyrekcji Banku kra
jowego. Bank sprzedaje z łatwością swe listy za gra
nicą, okazuje się więc, że zagranica niema złego wy
obrażenia o naszym kredycie. Ks. Stojałowski doma
ga się, aby Bank rozwinął intenzywniej dział parcel.

LWÓW 5 maja (Tel. pryw.). Poseł Rotter zda 
je  sprawę z rachunków Fnndacji skarbkowskiej za 
rok 1897 i 1898. W dyskusji poseł Bernadzikow* 
ski użala się, że postępy w gospodarce pod kontrolą 
sejmową są nieznaczne. Mówca domaga się, aby kon
trola była czujniejsza. Onyszkiewicz odpiera poszcze
gólne zarzuty Bernadzikowskiego.

Sejm uchwalił ustawę w sprawie wypłacania do
datków gminnych na potrzeby szkolne wprost na rę
ce przewodniczących miejscowych Rad szkolnych.

Następnie dyskutowano nad sprawą rozkładu kon
tyngensu wódczanego na dalszy okres, rozpoczynający 
eię od roku 1901, zapewnienia rolniczym gorzelniom 
odpowiedniego do ich produkcji kontyngensu wódcza
nego, oraz wezwania rządu, aby w drodze konsty
tucyjnej rozdział indywidualny kontyngensu spirytuso
wego został zaprowadzony. Poseł Skałkowski domagał 
®ię uwzględnia Dia przy rozdziale kontyngensu podań 
ze strony dotkniętych klęskami elementarnemi.

Z kolei załatwił Sejm sprawę szkoły sadowniczej 
W Zaleszczykach. Poseł Wójcik domagał się założe
nia odpowiedniego zakładu sadowniczego pod Krako
wem. Odnośną rezolucję przekazano Wydziałowi kraj.

Z kolei dyskutowano nad sprawą tępienia my3zy 
polnych. Uchwalono wezwać rząd, aby wyznaczył 
8000 koron, nadto bar. Brunicki wniósł rezolucję, 
Wzywającą Wydział krajowy, aby na najoliższem po
siedzeniu Sejmu przedłożył ustawę o przymusowem 
tępieniu myszy polnych.

Wreszcie przystąpił Sejm do dyskusji nad refera
tem komisji agrarnej, przedstawionym przez prof. Pi
łata w sprawie wniosku Potoczka, o włościach rento
wych i o wniosku Hupki, o niepodzielnej zagrodzie 
Włościańskiej, oraz w sprawie rezolucji, wzywającej 
rząd do zmian w ustawodawstwie spaakowem. Komi
sja wnosi, aby wnioski Potoczka i Hupki przekazać 
Wydziałowi krajowemu dla wszechstronnego zbadania, 
a rezolucję przedstawia do i  chwalenia.

Jako pierwszy mówca zabiera głos pos. Trzecie- 
Bki, wykazując konieczność ustanowienia minimum eg
zystencji dla położenia tamy rozdrabnianiu mniejszej 
Własności.

Poseł Vayhinger występuje przeciwko ustanowie
niu ustawowej niepodzielności gruntów chłopskich i 
Uzasadnia to szeregiem argumentów ekononomicznych 
i prawniczych. Mówca wyrzuca większości, że zapo
mniała o własności średniej, o dworach szlacheckich, 
przechowujących tradycję i myśl polską. Chłopi mu- 
£Zą być zadziwieni, że ta troskliwość większości tak 
specjalnie ku nim się zwraca. Oni już sami sobie po
radzą. Mówca żąda odłączenia wniosku Potoczka od 
Wniosku Hapki, oraz przejścia nad wnioskiem Hupki 
i  nad rezolucjami do rządu o zmianę przepisów spad
kowych, do porządku dziennego.

W dalszej dyskusji zabrał głos poseł Czajkowski. 
Żąda on od posłów opozycyjnych wobec wniosku ko
misji traktowania całej tej sprawy więcej objekty- 
Wnie, a mniej agitacyjnie.

Poseł Bojko przemawia przeciw wnioskowi komi
sji, szczególnie kwestja współdziedziców jest zdaniem 
jego za trndna do przeprowadzenia. Mówca zastrzega 
się przeciw temu, ażeby ci, co się wnioskowi komisji 
sprzeciwiają, mieli koniecznie czynić to w sposób agi
tacyjny. Zresztą chłopi zapatrują się na tę całą spra
wę tak teraz, jakby ona im miała zło tylko przy
nieść. Wnosi, ażeby wogóle wniosek Hupki najlepiej 
zawiesić na tak długo, dopóki chłopi sami nie uzna
ją potrzeby jego.

Za wnioskiem komisji przemawia bardzo gorąco 
poseł Abrahamowicz, przyczem polemizuje z mówcami 
opozycyjnymi. Mówca utrzymuje z całą stanowczością, 
iż agitaąja mimo zapewnień posła Bojki istnieje. 
Sam rozmawiał z kilku włościanami i przedstawiał 
im — nie wierzyli. Po co właściwie ta cała agita- 
<ja. Przecie chodzi tylko o odesłanie wniosku do W y
działu krajowego, aby tam był należycie rozpatrzony. 
Itowca oświadcza się z całem przekonaniem przeciw 
rozdrabnianiu małej własności i żąda, ażeby mniej
szość w tym wypadku uszanowała i uwzględniła prze • 
konanie większości.

(Dalszy ciąg sprawozdania z obrad sejmowych 
znajduje się na stronie piątej w rubryce „Z ostatniej 
chwili".) ______ ________

Z OSTATNIEJ CHW ILI
WIADOMOŚCI TELEFONICZNE I  TELEGRAFICZNE.

Cesarz austrjacki w Berlinie.
BERLIN 7 maja. (T. B. K.). W  sobotę o 9 

zrana cesarz Franciszek Józef, cesarz Wilhem, 
następca tronu i książę Henryk udali się do Jiiter- 
borg, gdzie odbyły się ćwiczenia wojskowe. Nastę
pnie odbyło się śniadanie w kasynie oficerskiem 
szkoły strzelania artylerji polnej. Dwie córki 
komendanta wręczęły monarchom wieniec z róż. 
Po powrocie do Berlina cesarz Franciszek J ó 
zef składał liczne wizy. O godz. 6 wieczorem 
odwiedził koszary pułku grenadjerów gwardji 
swojego imienia. Odbył się tu obiad, w którym 
wziął udział także były dowódca tego pułku, o- 
becnie jenerał, Schwartzkoppen. W  obiedzie wzięli 
także udział Gołuchowski i Bulów.

Pierwszy toast wniósł cesarz Wilhelm imie
niem pułku na cześć Franciszka Józefa. Franci
szek Józef odpowiedział krótkim toastem na cześć 
Wilhelma. Wieczorem w Operze odbyło się przed
stawienie galowe, na którem był Franciszek Jó
zef i Wilhelm, książę Neapolu, książę Jorku, W. 
ks. Konstanty, ks. Chrystjan duński, ks. Oporto 
i książęta niemieccy. Orano sztukę Lauifa (!) 
„Burggraf" i „Spiżowego konia" Aubera.

Cesarz Wilhelm przyjmował hr. Gołuchów- 
skiego w sobotę o godzinie wpół do 6 po po
łudniu.

Cesarz Franciszek Józef dał burmistrzowi 
Kirschnerowi 15000 marek dla ubogich Berlina, 
2000  marek dla berlińskich strażników bezpie
czeństwa, oraz 7000 marek na różne instytucje 
dobroczynne.

W  niedzielę wysłuchał Franciszek Józef Mszy 
św. w kościele św. Jadwigi. Przedpołudniem od
wiedził Franciszek Józek Wilhelma i konferował 
z nim prz^z czas dłuższy. O 1V2 P<> południu 
udał się Franciszek Józef do wspaniale ozdobio
nej ambasady austro-węgierskiej, gdzie przybył 
także cesarz Wilhelm. Po obiedzie przyjmował 
cesarz w ambasadzie przedstawienia i deputacje, 
między innymi deputację kolonji austro-węgier
ski ej w Berlinie. O godzinie 6 wieczorem przyj
mował Franciszek Józef w zamku członków nie
mieckiej Rady związkowej i ciało dyplomatyczne.

Franciszek Józef zamianował następcę tronu 
pruskiego Fryderyka Wilhelma właścicielem trzy
nastego pułku huzarów.

W niedzielę o godzinie 11 przed południem 
odbyło się w kaplicy zamkowej uroczyste nabo
żeństwo z okazji ogłoszenia następcy tronu peł
noletnim. Kaznodzieja dworski Dryander wypo
wiedział kazanie do księcia. Po modlitwach na
stąpiło zaprzysiężenie księcia. Pułkownik Plet- 
tenburg wystąpił z chorągwią przed ołtarz i po
chylił ją. Cesarz Wilhelm wystąpił naprzód —  
książę położył lewą rękę na chorągwi, prawą 
podniósł do przysięgi.

Jenerał adjutant Plessen odczytał rotę przy
sięgi sztandarowej, którą książę głośno powtórzy. 
Następnie cesarz Wilhelm podał synowi rękę, 
ucałował go dwukrotnie w policzek, książę uca
łował ojca w rękę. Rozległy się salwy, muzyka 
poczęła grać „Wilhelmus Nassauen". W  białej 
sali zamku odbył się następnie: „Gratulations-
cour".

TARNOPOL 5 maja. (Tel. pryw.) W tutejszych 
kołach duchownych utrzymuje się pogłoska, że z okazji 
zmiany osobistej na stolicy arcybiskupiej we Lwowie, 
wywołanej zgonem arcybiskupa Morawskiego, Podole 
galicyjskie ma być wyłączone z archidyecezii lwow
skiej, a natomiast ma być utworzone nowe biskup
stwo rzymsko katolickie z siedzibą biskupią w Tar
nopolu.

WIEDEŃ 7 maja. (Tel. B. Kor.). Sejmy w 
Wiedniu, Lincu, Gracu, Innsbrucku, Pradze i Lu- 
blanie zostały zamknięte.

BERLIN 7 maja. (Tel. B. Kor.) Cesarz W il
helm wysłał wicekrólowi Indji zebrane w Ber
linie pół miliona marek dla cierpiących głód w 
Indjach i oświadczył telegraficznie, że jest to do
wód „sympatji i miłości ludu niemieckiego dla 
Indyj, pochodzących z tego faktu, że krew jest 
gęstsza niż woda". (Jestto aluzja do pobratym- 
stwa niemiecko-angielskiego.)

Wicekról odpowiedział dziękczynną depeszą, 
w której także powołał się na „łączącą siłę po
krewieństwa".

LONDYN 7 maja. (T. B. K.) Przy sobotnim 
dorocznym bankiecie Royal Academy, w którym

wzięli udział król Szwedzki i książę Walji, wy
raził lord Salisbury w mowie swojej nadzieję, 
że pochód naprzód w południowej Afryce już się 
rozpoczął i że Mafeking wkrótce będzie uwol
nione a cała wojna niebawem zakończona.

Zamknięcie Sejmu we Lwowie.
LW ÓW  7 maja.

Po wywodach Abrahamowicza rozwinęła się dłu- 
ga dyskusja nad kwestją formalną. Zgłosiło się w 
kwesrji formaluej aż 12 mówców, wobec czego mar
szałek Badeni proponuje, ażeby wybrać mówców je- 
neralnych. Sprzeciwiają się temu Bernadzikowski i 0- 
kuniewski. W  głosowaniu tedy wniosek co do mówców 
jeneralnych npadł, co posłowie ludowi witają żywemi 
oklaskami. Na to zauważył marszałek:

„Niech ta uchwała będzie wskazówką, że w tej 
sprawie niepotrzebne są środeczki formalne i że nikt 
tn wolności słuwa krępować nie myśli (z ław ludo
wych oklaski).

Poseł Oknniewski przemawiał przeciw wnioskom 
komisji. Poseł Paszkowski natomiast przemawiał w 
obronie tych wniosków. Ten ostatni mówca gani zbyt 
namiętne traktowanie sprawy, która właśnie wymaga 
spokoju, równowagi i zimnej krwi. Zdaniem p. Pa
szkowskiego, zarzuty p. Vayhingera dopiero wówczas 
mogłyby być uzasadnione, gdyby chodziło o zupełny 
zakaz podzielności.

Podsuwanie wnioskowi Hupki motywów polity
cznych jest co najmniej nieuzasadnione. Odesłanie do 
Wydziału krajowego niczego nie przeiądza i jest tyl
ko środkiem do tem lepszego zbadania sprawy.

Ks. Stojałowski przemawia przeciwko wniosko
wi posła Hupki, który, zdaniem mówcy, zmierza 
lylko do wytworzenia chłopskich konserwatystów. Ks. 
Stojałowski przemawiał przeszło godzinę. Po jego 
mowie marszałek o godzinie trzy kwadranse na 5 
odroczył sesję sejmową do godz. wpół do 8 wie
czorem.

LWÓW 7 maja. (Tel. pryw.) Na sobotniem wie- 
czornem posiedzeniu Sejmu, poseł hr. Stadnicki posta
wił wniosek kompromisowy i mający nie stanowić ża
dnego precedensu, aby projekt posła Potoczka o u- 
tworzeniu włości rentowych, oraz projekt I^upki o 
ntworzeniu majoratów chłopskich przekazać Wydzia
łowi krajowemu do zbadania ji zreferowania. Wnio
sek ten został jednomyślnie nchwalony.

Po załatwieniu kilku mniej ważnych sprawozdań 
komisji petycyjnej, bankowej, podatkowej i kolejowąj, 
sesja sejmowa została zamknięta.

W mowie końcowej marszałek Badeni dał rzut 
oka na wyniki ubiegłej sesji, czyniąc rządowi wyrzu
ty z powodu niezałatwienia sprawy przyjścia z po
mocą finansom kraju, przez przekazanie podatku wód
czanego i z powodu zamknięcia, a nie odroczenia 
sesji. Między wierszami mowy marszałka dostrzeżono 
wyraźny przekąs, zwrócony w stronę namiestnika; za
uważono także, iż marszałek starał się niejako na 
namiestnika zwalić odpowiedzialność za niedoprowa- 
dzenie do skntkn tych postulatów kraju. W mowie 
swojej marszałek wspomniał o bliskim 500 letnim ju
bileuszu krakowskiego Uniwersytetu i zakończył po
trójnym okrzykiem na cześć cesarza, który entuzja
stycznie pedjęto.

Sejm upoważnił marszałka, aby cesarzowi z oka
zji 70 tej rocznicy urodzin wyraził życzenia Sejmu 
i kraju.

Książę Sanguszko i poseł Barwiński wyrazili 
marszałkowi podziękowanie za bezstronne i przezor
ne kierowanie obradami, namiestnikowi zaś za jego 
gorliwe i życzliwe współdziałanie i poparcie.

Marszałek dziękował w imienin swojem. Dodał 
także: „Mniemam, że odpowiem życzeniu Ekscelencji 
Namiestnika, jeżeli i w jego imienin złożę podzięko
wanie". Słowa te odcięły namiestnikowi możność wy
powiedzenia końcowego przemówienia.

LWÓW 7 maja. (Tel. pryw.) Przedmiotem ogól
nej sensacji jest konflikt pomiędzy marszałkiem Bade
ni m a namiestnikiem Pinińskim, który niejako jawnie 
jnż wybuchł przy zamknięciu obrad seimowych. Utrzy
mują ta, że nieporozumienia, jakie niedawno tema 
istniały pomiędzy marszałkiem Badenim a partją kon
serwatywną, już zostały wyrównane. W  porozumieniu 
z partją konserwatywną marszałek Badeni popierać 
ma na stanowisko namiestnika hr. Andrzeja Potockie
go z Krakowa.

Nie jest jednak rzeczą wykluczoną, że jeśli hr. 
Piniński nie zniechęci się, konflikt ten zakończyć się 
może bardzo łatwo ustąpieniem marszałka. Ten spo
sób załatwienia sprawy byłby najpożądańszy dla sfer, 
pragnących oczyszczenia i uzdrowienia atmosfery 

kraju.

Fabrjka Tutek cygaretowjch Rudolfa Herliczki w Krakowie
wysyła darmo i opłatnie xxxxccccccocccc

N O W Y  C E N N IK  IL L U S T R O W A N Y .
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Najnowsze dzieło:
KAZANIA na niedziele i święta 

całego roku
* przez Jcs. J. Stagraczyńskiego * * 

dwa grube tomy 1279
1 (t. I str. 767, t. II str. 743) opuściło właśnie 
1 prasg i kosztuje egz. brosz. 8 złr. (16 k ) egz.
, opr. w półskórek 10 złr. 6"» ct. (21 k. "20 h.) 
i już z przesyłką franko. Należy >ś można spła- 
'  cac ratami. — Polecamy również w wielkim 

wyborze obrazki i książki modlitewne, przezna
czone jako „Pamiątka I Komunii św.“ Cenniki 
rozsyłamy na żądanie bezpłatnie. — Uprzejme 
zamówienia prosimy przesyłać pod adresem:

; Kubaczka & Lang, księgarnia w Białej.

Realność
z 2 morg gruntu, przeważnie pyszry sad składa
jące, dom mieszkalny o 7 pokojach, zabudowania 
gospodarcze, w pigknem położeniu, 2 kim. od stacji 
„Kłaj" w Targowiskach, jest zaraz do sprzedania 
lub na świeże powietrze do wynajgcia. — Wiado
mość Antoni Rogalski, Targowiska p. Kłaj, 1480

Sprzedam dom
półpigtrowy, suchy, z pigknym wi
dokiem, osobom lubiącym spokój 
za 3.50") złr. — Wiadomość: No
wa wieś Nr. 77 za parkiem kra

kowskim. 1435 1 3

Z a. b e z c e n
D o m  m u r o w a n y  na wysokim parterze, 11 
ubikacjj, z ogrodem 458 mrg i stajnią — wolny 
od podatku, w Ludwitowie, zaraz do sprzedania. 
Kapitał potrzebny 2.C00 złr., dług kasy 2.000 złr. 
Wiadomość: Dział inseratowy „Głosu Narodu". 

1431 1 4

Akcyjne Towarzystwo
dla wyrobów tkackich i sukienniczych 

w  Ł a ń c u c i e ,
poleca wyroby -wykonane z czystej wełny 
owczej, jak sukna zwane lodeny, kamgar- 
ny, chewioty na ubrania i zarzutki, grube 
sukna szarac-zkowe i brązowe, oraz z sierci 

wielbłądziej na bundy do podróży. 
Próbki na żądanie wysyła się opłatnie.

Zarzad.1432 1 2

Plac na skład
w obszarze 1.500 sąż. kw. d o  w y n a ję c ia  
przy ul. Siemiradzkiego. Informacyi udzieli 
z grzeczności kancelarja adw. Dra S. Tomika 
w Krakowie, ul Florjańska 35. 1434 1 e

Potrzebujemy
za dobrein wynagrodzeniem

magazyniera
zdolnego, trzeźwego i energiczne
go do magazynu materjałów. — 
Wstęp natychmiastowy. Nieżona
ci, —  pozasłużbowi podoficerowie 

biurowi, mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia z podaniem wieku 1 

referencyi uprasza

Udzielam korepetycji
biedniejszym uczniom 1 i II klasy 

b e z  w y n a g r o d z e n ie .
Wiadomość: Pijarska 10, W-i

Kgfcuś. 1438 1 2
Okazyjnie do sprzedania

Graphophone
średnej wielkości.

Obejrz« ć można rano do południa 
Studencka fc5, pigtro I. 1267

Służący kawaler
z dobremi poleceniami, poszukuje 
posady od 15 maja lub 1 czer
wca. — Zgłoszenia: Jan Czajka 
w iświgcanach p. Biecz. 1440

1415

Cukiernia Przeworsk.
L. 1286.

K O N K U RS.
Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego 

krakowskiego (Kraków, Basztowa 6), ma 
zamiar obsadzić posadę redaktora „Tygo
dnika rolniczego" i referenta statystyki,
z dniem 1-go lipca b. r., 1357 3 3

Reflektanci zechcą zgłosió się do Biura 
Komitetu w godzinach urzędowych codzien
nie między 9 z rana a 2 popołudniu, (w 
niedziele i święta między 9 a 11 z rana), 
celem zasiągnięcia bliższych informacyj i to 
najpóźniej do 5-go czerwca b. r.

Z Komitetn c i .  Towarzystwa roi. kratowstiep.
Do sprzedania!

R e a l n o ś ć  koło Krakowa, blizko Woli, składa
jąca sig z dużego- drewnianego domu, budynków 
gospodarczych, oraz 572 mrg gruntu. Kapitał po
trzebny około 5.C00 złr. — Adres: „Dział inserat.

„Głosu Narodu". 1178 8 0

Dobra 1.500 mrg.,
w czem 9C0 lasu szpilkowego, w połowie grubego 
starodrzewu, 6(0 mrg roli wraz z łąkami, ziemi 
wyborowej nad Sanem w Przemyskiem, z dobrymi 
budynkami — dochodem stałym 13.200 złr, są za 
ceng 3 0 0 .0 0 0  ztr. do sprzedania. — Dług 

bankowy 136 000 złr.
Wiadomość: J(an S tr y c h a r s k i  w Krakowie, 

ulica Jagiellońska Nr. 7. 1232 5 0

Ziemniaki

Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń
w Krakowie 1416 1 1

zawiadamia Członków Towarzystwa wzajemnego
kredytu, że

XXV. Zgromadzenie Ogólne
C złonków

Towarzystwa wzajemnego kredytu
I W  K R A K O W I E

odbędzie się we wtorek, dnia 29 maja r. 1900 o godz.
4-tej po południu w gmachu Towarzystwa wzajemnych 

ubezpieczeń przy ul. Basztowej pod 1. 8 w Krakowie.

Porządek dzienny:
1. Zagajenie.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1899.
3. Sprawozdanie Bady nadzorczej ze złożonych przez Dy-. KRAKÓW

rekcyę za rok 1899 rachunków i wnioski ze sprawozdania wy- ulica Jagiellońska L. 7 
nikające. poleca

4. Sprawozdanie Eady nadzorczej z wniosków, przekazanych! w y b o n i e  
jej przez zeszłoroczne Zgromadzenie ogólne:

do jedzenia

h u k i i
p o le ca

po cenach ściśle targowych

8TANI8Ł. GURGUL
ces. i król. dostawca nadworny 

w Krakowie. 1316-

10 m u

Wódki Gdaóskii
a) w sprawie zmiany statutu w tym kierunku, ażeby urno- j  {jjflJjjjjjgj

żliwió znaczniejsze niż dotąd powiększenie funduszu re-J u u i
zerwowego, oraz w sprawie zmiany statutu w kierunku ! 
odpowiedzialności Członków za zobowiązania względem 
Towarzystwa; 

b) w sprawie rozszerzenia mandatu komisyi rewizyjnej To
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń na Towarzystwo 
wzajemnego kredytu.

Józef IH ę c iń sk i
Prezes Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 

w Krakowie. Km inkową,:

Stacja kolei: |
Iwonicz

Powozy na stacji1
IWONICZ.

Pomarańczo wą,=. 
Wiśniową, —

i Poczta, telegraf, 
Apteka 

w miejscu.

Najznakomitsze szczawy słono-alkaliczne —  Jod, Brom i żelazo i  

[ zawierające. Kąpiele słone jodobromowe, borowinowe, igliwiowe, zimne j 
j basenowe, zabiegi bydropatyczne, masaż, zakład gimnastyczny.

Oświetlenie elektryczne, wodociągi, woda do picia źródlana. W  roku 
' b. nowe łazienki I I  klasy. ■

Pora kąpielowa od 20 maja do końca września.

Do 20 czerwca i od 20 sierpnia mieszkania tańsze i w tej tylko | 
porze świadectwa ubóstwa będą uwzględnione.

W odę, sól i ług można dostać we wszystkich składach wód mi-i 
neralnych i w Zakładzie zdrojowym. —  Zgłoszenia załatwia i prospekta j 

I wysyła opłatnie Zarzad- Zakładu.

D r  K l e m e n s  D ę b i c k i
1404 -1 8 Lekarz i kierownik Zakładu.

SEłotó wkę, 72—
butelka cała 1 złr. 30 ct.. 

mała na próbę 35 cent., 
oraz

i  Wódki Dra J, Zduni*
jako to: 

W iniak ..
Borówezankę: 
Jałowczak =
Gorzką
Kminkówkę : 
Kontuszówkę: 
Tarniówkę. =
Wysyłki na protoinajt 

odwrotnie.

Błaga Serc litościwych!
nieszczgśliwa m a tk a  a 3-gient' 
d z ie c i  małych, aby raczyli ła
skawie od głodowej śmierci bronić 

, ich, bo sama zapracować nie jest 
\ • w stanie. — Uniżona: Ewa Gierk 
! Zwierzyniec, za klasztorem L 8?
I na korytarzu. 816

P o ń c z o c h y  damskie i dziecinne, R ę k a w i c z k i  niciane, P a s k i  t l a i f i s k l e ,  od 1 korony, C h u s t e c z k i ,  
G r z e b y k i ,  P r z y b o r y  t o a l e t o w e  i p e r f u m e r y e ,  L a s a k a ,  poleca po bardzo niskich cenach

Magazyn pod firmą: 1410

-—  W . Kłosiński w Krakowie przy ulicy Floryańskiej Nr. 6. .....—
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P o trz e b u ję  od 1-go l lp c a  b. r .

rządcy
<ło gospodarstwa kilkusetmorgowego. Zgłoszenia 
opatrzone świadectwami proszę adresować A. J.

Więckowice p. Wojnicz. 1388 2 3

2 powodu zmiany w majątku
poszuku je  się

dla rutynowanego i energicznego rządcy dóbr
odpowiedniej posady.

Tenże jest w najlepszym wieku, żonaty, z szkołą 
rolniczą, włada językiem polskim i niemieckim, 
posiada długoletnią praktykę przy intenzywnych 
gospodarstwach w kraju i zagranicą. — W razie 
potrzeby może złozyć wigkszą kaucję, a później 
RÓgłby gospodarstwo objąć w dzierżawę— Oferty 
pod: _D . 11.“ Zarząd dobr Iskań, op. Dubiecko.

1240 3 3 _______

Folwark 108 mrg obszaru
20 minut szosą od stacji kolei Rzeszów- 
Jasło, obejmujący około 80 mrg doskonałej 
roli z łąkami, reszta lasu, z dobrymi bu
dynkami i domem mieszkalnym, w pięknej 
okolicy na wzgórku nad Wisłokiem, jest 
z inwentarzem za 22.000 złr. do sprzeda 
nia. Bank reszty 5.000 złr. — Wiadomośó 
Jam Strycharski, Kraków. 1317 5 0

Do sprzedania
duży murowany D O M  * o g r o d e m  w
^Grybowie, w położeniu pięknem i zdrowem 
W  najbliższej okolicy obfite studnie nafto
we. Potrzebny kapitał 8.000 złr. — Infor 
macje pod adresem: Dr. J. ZbigniewiC7 

w Tarnowie. 1288 3 3

Mieszkanie do wynajęcia!
na I-em pigtrze. w willi z ogrodem, w Kalwarji 
Zebrzydowskiej, w odległości 10 minut drogi od 
stacji kolejowej, zaraz. — Mieszkanie składa sig z 
przedpokoju, 4-cli pokoi, kuchni, spiżarnią strychu 
i  piwnicy. — Bliższej wiadomości uddeli właści 
eielka, Katarzyna Jaworska w Kalwarji. 13:5

4 0 0  mrg, Lasu sz
nad Sanem, w okolicy Przemyśla, ma 
do sprzedania Jan Strycharski, 

Kraków, Jagiellońska 7. 1233

W ą s  z a w ie s i s t y

przed użyciem po użyciu
największą ozdobg każdego mężczyzny otrzymuje 
się prędko i pewnie przy użyciu sławnego w świe 

cie Balsamu przysparzającego porost włosów7
„ K  O M M E  L  I  N“ .

•Skutek poręczony w kilku tygodniach Cena za słoik 
I, wielkości 21/*, kr., II. wielk. 4 kr. 80. Przesyłka 
dyskretna za zaliczką — Żaden szwindel na temat 
porostu wło8Óv — Prawdziwy do sprowadzenia 
tylko od: Dr Husberg Robrt w Neuerede w West 

:fal i Jedyny dostawca na Niemcy. 1321 2 1

Ważne dla Rolników!
Pierwszy Skład Maszyn Rolniczych

z fdbryii F. Wicbterlego w Prościejowie
poleca ulubione swoje wyroby na sezon, Maszyny 
aiolnicze: Grabiarki, Kosiarki, Żniwiarki, Pługi, 
Plewniki, Oborywacze, Młocarnie, Kieraty, Loko 
mobile, Młocarnie parowe, Motory, Brony, Młynki 
do czyszczenia zboża. Triewry, Walce. Sieczkarnie 
i t. p. — Główne Zastępst v F r a n c is z e k  
A lb in  w  P o d g ó r z u , obok kościoła. 1274

K u p u j ę  z a w s z e  
preparowane włosy ludzKie

w wielkich ilościach.
Łask. Oferty pod R . M . 108 ., do: 

IR UI) O L F M O S S E .  Frankfurt, /Oder 
Deutschland. 1360 2 2

Do wydzierżawienia
H t y n  i  t r a c z  w o d n y , w okolicy lesi
stej, jest do wydzierżawienia. — Zgłoszenia 
pod 1. B . B . przyjmuje dział ins. „Głosu 

Narodu". 1371 4 3

Propinacja Bierzanów
Jest od I-go lipca 1900  r. 

do oddania.
Reprezentacja c. I. uprz. zakłTfabrjci. w Tcnciynkfl

4 r e k ó w »  B r e e h e  1 1. 1268

MAGAZYN ANASTAZEGO FRONCZA H & T S ! -
740poleca w wielkim wyborze i najtaniej:

K u fry , T orby, T orebki i Neceąsery do podróży, 
K aski, P araso le , K alosze , Grzebienie, Szczotki, 
P u gilaresy , Portmonetki, Etui na cygara i papierosy, 
Kustra podwójne i zwykłe, Mydła, Woda kol., Perfumy.

KSIJ£CtAR„NIA
S. A. Krzyżanowskiego

w Kratowi© 1407 • 3

poszukuje Kasjerki.
i !Masło deserowe!

| ? zawsze świeże, wysyła pocztą 
j 1 kilo po *1 złr. 1347
Mleczarnia w Borzęcinie.

IM. Hiematz optyk i mechanik Magister Farmacji
poleca Szanownej Publiczności 

Z N A K  O 71 1 T E

Aparata fotograficzne
najnowszej konstrukcji od 5 złr. 

do kilkuset Wszelkie
c h e m i k a l i a
najlepsze K L I  ̂ Z K . p erwszorzęd- 
ne znane marki, P A P I E R Y  cel- 
luloidynowe, K A R T O N Y  1 wogó- 
le wszelkie przybory do fotografii. 

Ceny najniższe konkurenbyjne.

Kraków, Sukiennice Kr. 30
Polecam również oryginalne a- 

merykańskie „ C o l u i n b a

G R A F O F O N Y
po 35. 70, 80 złr. 

i Cylindry ograne od złr. 1-20, 
puste 75 cent.

Wielkie grafofony „Columbia" 
dziełu bieżącego stule

cia po 350 złr. 
Grafofony zwykłe od 15 złr.

Skład S Z K A T U Ł E K  O R A J Ą C Y C H .  S y m fjn ia  od złr. 7-50.
Arystony od złr. 7-50. —  Skład nut do tychże. 792 13 25 

C E N N I K I  D A R M O .

Szczawnica
m m im m r n i

N a k ł a d  z d r o j o w o - U  u p i ę 
ł o  w y  i  k l i m a t y c z n y .

Kąpiele mineralne, zakład hydropatyczny ^  
połączony z pensjonatem Dra Kołączkow *§_

! skiego na Mioddusiu. kąpiele Danajcowe i t. d. Zakład Inhalacyjny, kuracja S ?  
mleczna, żentyczna i kefirowa. Składy wody mineralnej w aotekach i droguerjach g| 

j  krajowych Dojazd do stac. kol. Nowy Targ lub Nowy Sącz. Sezon od 2Ó-go 
maja. Zamówienia na mieszkania przyjmują Zarządy zakładów „Górnego*

i na „Misdziusiii". 11 9 3 9

Magazyn Henryka Schwarza
w Krakowie,ulica Grodzka 13
POLECA NA SEZON OBECNY:

Muf erye na suknie dam skie wełnianie, baweł
niane i jedwabne,

Pledy, Chustki, Eszarpki, Kołdry, Kapy, Firanki, Dywany, 
P łó tn o , Izy rtin g i, stołow ą B ielizn ę, 
R ęczniki, t liustki do nosa, P oń czoch y, 

Skarpetki i t. p .
Gotowe P eleryn y , Ż ak iety , P łaszcze itp.
Ceny umiarkowane. — Próbki na żądanie freo.

Magazyn przyjmuje zamówienia na konfekcję damską, według 
i modeli lub żurnali. icsi 6 8

Wszelkie armatury,]
i przybory do wodociągów

jako to : kurki metalowe, wentyle, hydranty,! 
dalej muszle, wylewy i syfony, klozety wodne 
i wolnostojące, utrzymuje stale na składzie! 

i sprzedaje po cenach fabrycznych

Firma F. LORD Kraków |
ul. Florjańska L. 55.

Biuro techniczne cl* wszelkich urządzeń fabrycznych! 
i przemysłowych — Instalacja elektrycznego oświetlenia I 
i przeniesienia siły. — Skład przyborów dotyczących J 

z firmy S iem en s i  H a lsk e . 1349 I 
Sprzedaż narzędzi i przyborów technicznych. — Projektu i 

i kosztorysy gratis. Telefon Nr. 230.

z pięcioleciem, poszukuje zaraz 
posady lub tymczasowo zastępstwa, 

i Adres: R . M. poste restante 
{ Wadowice._________ 1354 3 3

FrancaisB diplomee
pour le franęais, Fanglais et

I Fallemaud cherche lec ms. — 
Ul. Smoleńską 23 , 1 p. 1361

Kanarki
prawdziwe 

H a  r c e ń s k i e
sprowadzone z gór św. Andrzeja 
w Harcu, niezmordowane śpiewaki, 
obdarzone prześlicznym głosem, 
długo-c:ągłem roltourem, dzwon
kiem, fletowem gwizdkiem, naśla
dujące także głos słowika. Sprze
daje od 5  złr. do lJd złr., także 
przesyłam poczty za zaliczką z gwa
rancją dostawienia zdrowych do 
miejsca przeznaczenia, daję kupu
jącemu 3 dni do wypróbowani* 
ptaka, wrazie niezadowolenia wy
mieniam lub pieniądze zwracam. 
S a m ic z k i  Harceńskie do spu

stu od 1 złr. do 1*50 złr. 
Hodowla prawdziwych Harcenskloh 

Kanarków 
J . S z u fa , Kraków, ulica 

i Krowoderska Nr. 21.

Osoba inteligentna
znająca język niemiecki, umieją- 

• ca krawieczyznę, szycie bielizny i 
znająca się na gospodarstwie do- 
mowem, poszukuje odpowiedniego 
miejsc?, za towarzyszkę lub pannę. 
Może się wykazać chlubnem świa* 

r dectwem — A  H . poste restante 
i ________ S ie n ia w a . 1353

j 3 .0 0 0  złr.
potrzeba na realność w Podgórzu, 
z zabezpieczeniem hipotecznem na 
2-gie miejsce. Tamże może być od 
1 lipca wynajęte mieszkanie par
terowe 3—6 pokoi z kuchnią i o- 
grodem. Wiadomość w Dziale in- 
seratow. „Głosu Narodu*. 1379

j Willa Piękna
I w Gródka,
| koło Lwowa, w miejscu sucłwm. 

dobrze zbudowana, obejmująca 6 
pokoi, 2 kuchnie, 2 przedpokoje, 
werandę oszkloną, łazienkę, 2 pi
wnice, wraz z drugim budynkiem 
pod bl&chą, używanym na staj 
nie, wozowni©, chłewki, kurniki, 

i , który jednak małym kosztem ma-
II że być na mieszkanie przerobiony, 

z ogrodem kwiatowym przed wii-
\ lą. oraz */» »rg- owocowym i w*
| rt) wnym za domem, jest z pow*- 
I du przeniesienia właściciela

do sprzedania.
Dług bankowy ciąży 3.500 sfe, 

Kapitał potrzebny 7.000 złr. — 
Wiadomość bliższa: Jaa Stryohar 
•kl, Kraków. rSlć u 0

Tylko 1  kor. za 3  ciągnieni; 
Głowna wygrana 60.000  kor., 1

g o tó w k ą  z  pot]

% j p f K f d o ł i t a f n i  T y d z i e ń

5.000 kor. i 12.000 kor.
rącen iem  20% . H76

Losy na Inwalidów 
po 1 koronie

do nabycia we wszystkich kantorach wekslowyc 
wiać także p r z e z  D z ia ł  in se

I, Ciągnienie dnia 19 Maja 1900.
II Ciągnienie dnia 7 Lipca J90l>.

III. Ciągnienie dn. 10 Listopada 1900.
th miasta Krakowa — dla wygody można zama- 
ira to w y  „G ło s u  N a ro d u ".

P B ■ Bijc ie
w ;

Anderdorfską
naturalną szczawa

najlepszą i sajtauezą wo4ę ie 
esuicsą i stołową »© kroółs 

„Marji Teresy4*.
S kład  głdwBjr

KraUw, Ia|leł.n«U ?

Figury N. Panny z Lourdes i innef Z Z Z Z
Książeczki „U stóp Maryi“ Rafaeli — „Na Maj i na zawsze"
Goliana.>i inne. Obrazy i obrazki najrozmaitsze, poleca

Specjalny skład artylołów M d religijnej Kazimierza Zajączkowskiego w Krakowie, plac Maryacki 8 .
Tamie do odebrania: BRANSOLETA kosztowna, zgubiona w końcu Maren.

INA MAJ!!



„GŁOS NARODU*,

n t m m m m a s m w m n

.WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU14. Nr. 104.

Pod tym tytułem wychodzi od 1-go października 
1898 r. co tydzień zeszyt wspaniałej publikacji, za
wierającej obok tekstu rycing kolorowaią. Dzieło 
cale obejmować bgdzie 120 zeszytów, a w nich około

jgtności i przemysłu w XIX wieku i dlatego zain
teresuje niewątpiwie każdego człowieka wykształ 
conego. — Całość wydawnictwa kosztować bgdzie 
w drodze prenumeraty 7 9  k o r . SO g r ,  którą, 
to kwotg można złożyć albo odrazu, albo czgścio 
wo. — Każdy prenumerator otrzyma jako j»r*v 
■ d u m  b e z p ła t n ie  wspaniały nedal pamiąt
kowy w brązie. — Prenumeratg przyjmuje i szcze 

gółowe prospekta rozsyła darmo

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr Władysława Mliłkowskiego
w Krakowie Rynek 30.

Zakład Fotograficzny „Janina'
w Now. Sączu, p r z y jm ie  r e t o s a e r a  do ne
gatyw i pozytywów, od 15 Maja b. r. Uzdolnieni 
raczą swoje oferty wnieść, najdalej do 10 go M*ja 

Posada stała. 135___3 6

ZAKOPANE.
W illa  „Ufarya4*

Pensjonat pierwszorzędny w najlepszem cen- 
tralnem położeniu, znany w kraju i zagra
nicą z wielkich wygód, komfortu i domowe; 
zdrowej i doskonałej kuchni. Pokoje słone
czne, wysokie, starannie urządzone, na usługi 
gości są dzwonki elektryczne, telefon, forte
pian, czytelnia i ogród. Pensjonat otwarty 
przez cały rok. Ceny bardzo umiarkowane. 
Zamówienia przyjmuje właścicielka willi 

„Marja“ w Zakopanem. 1408 115

Fabryka pasów maszynowych

Ignacego Wurma
w Krakowie, ul. Kanonicza 18

poleca pod gwarancyą najlepszej jakości z kru 
ponów skór wołowych, pasy maszynowe we wszel
kich rozmiarach po możliwie najtańszf j cenie. Pa 
sy te bezwarunkowo nie ustgpują w wyglądzie i 
wytrzymałości najlepszym wyrobom francuskim, 
angielskim i belgijskim —*a są prawie o połowg 

tańsze. 1384

Dworek Murowany
w pigknem, zdrowem położeniu, 15 minut od Kra 
kowa, z pigknym 2 mórg. ogrodem owocowym 
i warzywnym, oraz l i  mórg pola ornego, wzdłuż 
szosy równo położonego, wybornej gleby, z dobrym 
domem mieszkalnym, o 9 pokojach oraz zabudo
waniami gospodarczemi, jest z wolnej rgki d o  
s p r z e d a n ia . — Wiadomość: J a n  S iry ch a r -  
_________________ sk i ,  Kraków.______ 1389 2 5

Do sprzedania zaraz!!!
zupełnie nowe: 1397 3 3

1) Garnitur do salonu,
2) Konsola z lustrem,
3) Kanapa dywanowa,
4) Szara na suknie.
5) Biurko.

Wszystkie meble są z dębowego drzewa i 
zostały wykonane w pierwszorzędnej firmie. 
Bliższa wiadomość w Schronisku Ks. Lubo

mirskich, przy ul. Rakowickiej L. 25.

Konkurs.
Do obsadzenia są posady:
l- Sekretarza administracyjne

go z płacą roczną 2400  koron i do
datkiem służbowym 300 koron.

2. Zawiadowcy folwarku z pła
cą roczną 1600  koron i dodatkiem służ
bowym 240  koron.

Podania udokumentowane metryką, 
życiorysem, świadectwami odbytych stn- 
dyów [ad 1. prawniczych z egzamina
mi państwowymi, ad 2. wyższej lub 
średniej szkoły rolniczej] i praktyki wnie
sione być mogą po dzień 15-go maja 
1900  r. pod  adresem: >Administracya 
Bóbr Hr. Potockich w Krzeszowicach«.

1402 2 4

Wszędzie do nabycia w lA  i I funt. pakietach (z  przepisem j r z y m i M a . )

Wzmacnia i zasila dzieci, jak żaden inny środek pożywienia. —  
sprawia zatkania a zapobiega katarowi żołądka.

Dla kuchni w ogólności
daje >Quaker Oats« (amerykański łuszczony owies) następujące ko
rzyści: gotuje się prędko (w 15— 30 minutach), klei się bardzo 
dobrze ugotowany nawet w czystej wodzie, odpada zatem wszelka 
zasmażka przy tak zwanych fałszywych zupach i sosach. W szystkie 
potrawy z >Quaker Oats< mają smak delikatny; Quaker Oats< 
jest bardzo wydajny (spory), zatem tani w użyciu. 3554 21 o

Zastępca: M . C z e rw iń sk i, Kraków, ulica Grodzka Nr. 37.

M A G A Z
pod.

WACŁAW SIENKIEWICZ
A  raków, ul. Florjańska l. 17 

poleca na sezon wiosenny najmodniejsze:
Materje na suknie czarne i ko'orowe, Batysty, W oale, Zefiry, Kretony, 
Płócienka, Portjery, Kapy i Serwety buretowe, Firanki kremowe i białe, 
Dywany, Chodniki, Kocyki, Kołdry, Fartuszki, Garnitury stołowe białe 
i kolorowe, Chustki no okrycia i na głowę, Chusteczki do nosa baty-1 

stowe i płócienne, „Szyrtyngi z fabryk B. Schrolla Syna".
Próbki na żądanie wysyłam odwrotną pocztą.

Młody człowiek
pragnący zarobić na dalsze kształ
cenie eig, p o s z u k u je  jakiego, 
kolwiek z a ję c ia .  — Zgłcszenia 
przyjmuje Dział '
Narodu* dla F .

inserat.
O.

„Głosu- 
1400 1

N a w i o s e n n ą  i l e t n
— 1 9 0 0 .  : ...

i ą  P o r ę

Prawdziwe Berneńskie Materje
ff l . a .7 5 , 3  ^ * ’  •-
J fl. 6 .— i

Ifl. 7 .7 5  z  c ie n K ie ; i
fl. 8 .6 5  z  p r z e d n ie j  
fl. 1 0 .— z  n a jp r z e d n ie js z e j  j

- m f o  i ą  ® -75, 3 .7 0 ,4 .8 0  z  d o b r e j  1
L  ^a"k” wite 2.ęzkfć I S ^  i \ JE ?"*?:
u b r a n ie ,  (Surdut spodnie i 
kamizelka) k o s z t u je  t y lk o

w e j w e łn y  
o w c z e j .

7 .7 5  z  c ie n k ie j  
p r z e d n ie j  
n a jp r z e d n ie js z e j

Odcinek na czarne salonowe ubranie fl. 10.— , także na zarzutki, dla turystów (loden\ Czesanki 
najprzedniejsze itd., przesyła po cenach fabrycznych, znany z rzetelnośc i i uczciwości fabr. skład sukna

S I K G B Ł - I M H O F  W  B E R N I E .
Próbki gratis i franco. Przesyłki według wzorów gwarantowane. Korzyść dla prywatnych przy 

zamawianiu wprost u powyższej firmy — jest znaczna. li 62 6 40

Dnia 10-go maja b. r .
t. j .  w e czw artek o godzinie 5  po południu

odbędzie się

zwyczajne posiedzenie ujma w o n
Kasy Oszczędności miasta Krakowa

w Sali posiedzeń tejże Kasy, na które Szanownych Człon
ków Wydziału mam zaszczyt zaprosić.

Kraków, dnia 5 maja 1900.
J . EBIED EEIN  mp.

Prezydent miasta — jako Przewodniczący Wydziału Wielkiego

K S I Ę G A B N I A
Wł. Dra Miłkowskiego

W  KRAKOWIE 
poleea dzieła naukowe pedagog*

R E U S S N E R A :

. Najlepsza Metod?
najłatwiejsza do bardzo prędkiego 
a gruntownego nauczenia się Ję
zyków Obcych bez nauczyciel*
z objaśnieniem wymowy i z Klu
czem na końeu każdego dzieła.

m e n ta rz )  po 15, 30, 52 ent., 
kurs I-szy 90 cnt. — kurs Il-gi 
złr. 2*30 — komplet (oba kursy) 
złr. 3 —.

4-80 cnt., Gramatyka Polsko-Fran- 
euska 180 ent.

• (Moroeaux 
Ifl Choisl s )

i 'yr~iJ  ...........  ze słownicz
kiem w 4-reeh językach zeszyty 
po 22 ent.

Il-gi złr. 1*80, komplet złr. 2-62..
Do nabycia takie we wszystkich 

księgarniach. 8477 16 24

Zdolny rysownik
uczeń III k. bud. c. k. Wyższej; 
szkoły przem., mogący sig wyka
zać cblubnemi świadectwami szkol- 
nemi oraz z prywatnych biur, 
pos ukuje stałej posady. Łaskawe 
zgłoszenia pod „Rysownik* poste- 
restante Kraków. 1419 2 2

Kasy Oszczędności miasta Krakowa. 1441

B R A D E G O

krople żołądkowe
(p r z e d t e m  M a ria ce ll& k ie  k r o p le )

sporządzane w Aptece „zum Kónig von Ungarnu KAROLA BRADEGO
w Wiedniu I., Fleischm kt t ,

/ t O&aj&i* od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzającem wzmacnia- 
J jącem działaniu na żołądek przy złem trawieniu i innych dolegliwościach żołądka.

Cena flaszki 40  centów. — podwójnej 70 centów.
Zwracam ponownie uwagg na to, że powyższe krople żołądkowe czgsto są fałszowane — proszę 
wigc uważać na powyższy znak ochronny z podpisem C . B ru d y , i wytworów nie mających 
powyższej marki ochronnej Z podpisem C. B ra d y , jako nieprawdziwych, nie kupować. ‘ 2638

K rop le  żo łądkow e aptekarza G. Brady
(dawnie] Mariacellskie kropie żołądkowe)

są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak ochronny obraz Matki 
Boskiej Mariacellskuj. Pod z znakiem ochronnym musi sig znajdować taki podpis:
Składniki sa podane. — Krople żołądkowe są do nabycia we wszystkich aptekach. '

Sklepik korzenny
przy głównej ulicy, dobrze sig ren- 
tujący, jest tanio, z wolnej rgki 
do sprzedania. — Wiadomość ul. 
Szewska 1, 5 u modniarki. 141Ł

Dwa Pokoje
z kuchnią i werandą, do wynajęci* 
każdego czasu przy ulicy Senator
skiej L. 50, Półwsie Zwierzyniec. 
Wiadomość na ul. Rakowickiej 1,. 

I_______ 7, u właścicielki. 1381
j Z powodu wyjazdu

i do sprzedania mebla
' z 3 pokoi za połowg ceny. Oglą
dać można codziennie Pgdzichóir
L. 18, 1-sze piętro.

14‘. O 2
Marowska„ 
3

W  sk ładzie  fa rtsp la  » * 
P la a it I H anasa l]

J. Ratós/tey ?ki*g
1 SpÓłiM

Sprzeda! jurniom*. y
przy odpowiedniej * Karane 

sprzedaż lu r*cv
ly n k  gidWB? i y

W łaścicielka i wydawczyni: Józefa Begoszowa Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie^


